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W przededniu 18 rocznicy września 1939

Społeczeństwo czci pamięć
bohaterów i ofiar II wojny światowej

Już 2 września wszystkie szkoły w całym kraju zapełnią 
się ponownie młodzieżą. Jak zawsze — wiele kłopotów 
mają; rodzice i sprzedawcy w sklepach z artykułami 
szkolnymi. Jak zawsze tak i w tym roku — potrzebne 

przedmioty kupuje się w ostatniej chwili.
CAF — fot. Miedza

Z nowym rokiem
szkolnym

W związku ze zbliżającym 
szkolnym, przedstawicielka 
z kilkoma pytaniami do

się nowym rokiem 
API. zwróciła się 
prezesa Zarządu

Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
prof. dr. Teofila Wojeńskiego.

— Czy można mówić o o- 
siągnięciach, porównując nad 
chodzący rok szkolny z ubie­
głym?

— Oczywiście można mó­
wić o osiągnięciach i to na­
wet poważnych. Dotyczą one 
przede wszystkim zmian w 
programie nauczania historii 
i języka polskiego. Został on 
zmieniony w sensie większe­
go poszanowania tradycji na 
rodowej i bardziej przystoso­
wany do wueku dzieci, dla któ 
rych był przeznaczony. Zda- 
jemy sobie sprawę, że zmia­
ny są jeszcze nie wystarczają­
ce i z racji swego charakteru 
wymagają większych wysił­
ków i rozwagi, a tym samym 
dłuższego okresu czasu. Mini­
sterstwo Oświaty i odpowied­
nie komisje ZNP pracują nad 
tym pełną parą.

— A jak obecnie przedsta­
wiają się proporcje między 
zgłoszeniami do szkół zawo­
dowych i ogólnokształcą­
cych?

— W bieżącym roku na­
pływ kandydatów do szkół o- 
gólnokształcących jest znacz 
nie mniejszy, niż do zawodo­
wych.

— Jak Pan Prezes ocenia 
to zjawisko?

Dalej, trudności lokalowe i
w tym roku dają się nam po­
ważnie we znaki. W wielu 
szkołach trzeba będzie pro­
wadzić naukę na trzy zmia­
ny. Klasy będą liczyły ponad 
30 dzieci. Jak to wpływa na 
poziom nauczania — wiemy 
doskonale wszyscy.

Jak przedstawia się
sprawa kadry nauczyciel­
skiej? Czy można mówić o 
braku nauczycieli?

— W zasadzie nie. Nie ilość 
bowiem, ale jakość jest tu pro 
biernym. Dotychczasowe wy­
kształcenie nauczycieli często 
było bardzo niedostateczne i 
większość z nich musi się 
stopniowo doszkalać.

— Jakie życzenia w nowym 
roku szkolnym pragnie Pan 
Prezes przesłać nauczycielom 
i młodzieży?

— Możliwie najszybszego, 
przynajmniej częściowego po­
prawienia sytuacji material­
nej, zwiększenia funduszów 
na oświatę, no i pociechy z 
wychowanków. To dla nauczy 
cieli.

Młodzieży — życzyć należy 
dobrych warunków nauki, 
dobrych podręczników, no i 
jak najlepszych nauczycieli.

A. SUCHECKA

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju trwają przy­

gotowania do obchodów 18 
rocznicy wybuchu II wojny 
światowej. W przeddzień tej 
pamiętnej rocznicy na cmen­
tarzach, przy pomnikach, w 
miejscach pamiątkowych za­
ciągną warty honorowe żołnie 
rze WP i harcerze, złożone zo 
staną wiązanki kwiatów i wień 
ce.

W WARSZAWIE 31 sierpnia 
przy Grobie Nieznanego Żołnie 
rza odbędzie się apel poległych 
z udziałem kompanii honoro­
wej WP oraz delegacji załadów 
pracy, organizacji politycznych 
i społecznych wraz z pocztami 
sztandarowymi. Przemówienie 
radiowe do mieszkańców sto­
licy wygłosi przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy Zygmunt Dwo­
rakowski.

W dniach rocznicy społeczeń 
stwo stolicy Dolnego Śląska — 
WROCŁAWIA ze szczególną 
czcią złoży hołd pamięci boha­
terów poległych w latach II 
wojny światowej, którzy przy­
czynili się do powrotu Ziem 
Zachodnich do macierzy. W 
uroczystościach weźmie udział 
prezes Rady Ministrów — Jó­
zef Cyrankiewicz i minister 
spraw zagranicznych — Adam 
Rapacki.

W WOJ. GDAŃSKIM w u- 
roczystościach wezmą udział 
uczestnicy obrony Wybrzeża z 
1939. r. Przyjechała tu m. in 
70-osobowa grupa obrońców 
Westerplatte. Wśród licznych 
gości znajduje się również ko 
mandor Dąbrowski — zastępca 
komendanta Westerplatte.

W WOJ. KATOWICKIM w 
wielu miejscowościach upa­
miętnionych walkami z hitle­
rowskim najeźdźcą zostaną od 
słonięte tablice pamiątkowe, 
a ludność złoży hołd poległym 
bohaterom.

(Inf. wt.)
W POZNANIU — już w dniu 

30. 8. br. zapoczątkowano
uroczystości rocznicowe.

„Cześć pamięci poległym w 
II wojnie światowej” — pod 
tym hasłem odbyło się w pią­
tek w godzinach wieczornych 
w Sali Marmurowej Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania 
spotkanie powstańców wielko­
polskich, uczestników kampa­
nii wrześniowej, kombatantów 
cytadelowców’ i tych wszyst­
kich, którzy walczyli o niepo­
dległość Polski.

Wprowadzenie historyka po­
znańskiego — mgr. Szumow­
skiego nawiązywało do ostat­
nich miesięcy letnich 1939 r. tra 
gicznych dni września i wrze­
śniowej klęski. W szczerych i 
bezpośrednich słowach prze­
mawiali uczestnicy walk o nie­
podległość: Węcławek — zna­
ny działacz PPR, więziony w 
Rawiczu, Trawiński — żołnierz 
dywizji „Dąbrowszczaków”, 
walczącej w dalekiej Hiszpanii 
„Za naszą i waszą wolność”, 
Chodur—członek francuskiego 
ruchu oporu i wielu, wielu in­
nych.

„Z perspektywy 18 lat łat- 
wiej ocenić męstwo polskiego 
żołnierza, walczącego na wszyst
kich frontach świata uo-

Były mer Paryża 
przyiedzie do Warszawy 

WASZYNGTON (PAP) 
5 września br. na zaprosze-

nie Prezydium 
dy Narodowej 
Warszawy b. 
Pierre Ruais.

Stołecznej Ra- 
przyjedzie dq 
mer Paryża

wiedział uczestnik kampanii 
■wrześniowej — ppłk Feliks 
Róg-Mazurek. — Jednak ani 
sława bohaterów spod Leni­
no, czy Monte Cassino nie zać 
mi bohaterstwa żołnierza pol­
skiego, walczącego w 1939 r 
pod Kutnem i nad Bzurą. To 
nasze, poznańskie pułki — 
Armia „Poznań”, stworzyły 
pod Kutnem polskie Termo- 
pile, wsławiły się niespotyka­
nym bohaterstwem nad wo­
dami Bzury. One to rozniosły 
na cały świat, męstwo oręża 
polskiego, walczącego o niepo­
dległość swej Ojczyzny0. (V)

— Oczywiście, jak każde Y' 
zjawisko tak i to ma swoje 
dobre i złe strony. Dobrze 
jest, że będziemy mieli więcej 
ludzi odpowiednio przygoto­
wanych do tego, czy innego 
zawodu. Z drugiej strony jest 
w objaw niedoceniania wy­
kształcenia ogólnego. Jasne 
Jest, że podkład wykształce- 
nia ogólnego w szkołach za­
wodowych jest nie wystarcza W
,7" Jakie — zdaniem pań- 

h i. T są najpoważniejsze 
jaki i trudności szkolnictwa 
Polskiego?

Z przykrością trzeba
-- w dziedziniestwierdzić, że 

egzekwowania-, --- obowiązku 
szkolnego nie zrobiono je-
szcze nic.. . ~— Nie poczyniono 

iasciwie żadnych kroków, 
odpowiednie czyn- 

ki — przede wszystkim ra- 
^^odowe — do dopilno- 

^nia powszechności naucza

Odpowiedź Macmillana 
113 Pismo N.A. Bułgan na 

Londyn (pap)

Lekcja września
Osiemnasta rocznica napaści hitlerowskiej na 

Polskę... Nigdy nie zapomnę grozy tamtych 
dni, gdy z okrutnie rozsłonecznionego nieba 
z szatańskim gwizdem spadały nam na głowy 
bomby zapalające i burzące. Gdy hitlerowscy 
lotnicy uganiali się za pojedynczym pastusz­
kiem w polu lub zbitą na szosie masą oszala­
łych z przerażenia mężczyzn, kobiet i dzieci... 
Nigdy nie zapomnę żołnierza, który sam, w po­
jedynkę. z karabinem w garści przedzierał się 
do oblężonej Warszawy, aby wziąć udział w 
jej obronie... I nie zapomnę bezczelnych py­
sków ludzi w mundurach oficerskich, jeszcze 
poprzedniego dnia tak butnych, którzy w pa­
nicznym pospiechu gnali ku zaleszczyckiej szo­
sie, szukając osobistego bezpieczeństwa, rzą­
dzony przez siebie naród porzucając na pastwę 
pancernych dywizji Hitlera. I dźwięczą mi w 
uszach straszne przekleństwa, którymi ludzie 
oszukani, zrozpaczeni, porzuceni na łaskę ’ 
niełaskę wroga, miotali na głowy sanacyjnych 
władców...

Oszukani... To było najwłaściwsze określenie 
dla ówczesnego pokolenia. Tylko najinteligent­
niejsi, politycznie wyrobieni, zdawali sobie po­
niekąd sprawę z rozmiarów zbliżającej się ka­
tastrofy. Masy ludności były jej nieświadome

nieudolność ówczesnego dowództwa armii pol­
skiej, improwizującego na kilka tygodni przed 
wybuchem wojny... dwie brygady motorowo- 
pancerne „na szczeblu44 — 75 proc.! Wystarczy 
zapoznać się z dokumentami, przytoczonymi
choćby w pracy generała 
przekonać się, że Anglia i 
najmniejszego zamiaru 
pomocą, a ich „gwarancje4*

Kirchmayera, aby 
Francja nie miały 
przyjścia Polsce 3 
i „deklaracje44 by-

aż do pierwszych dni września. Ludzie na-
prawdę wierzyli, że „nie damy guzika44, jak
zapewniał tromtradracki 
krakowskich błoniach <

wódz naczelny na
cztery tygodnie przed

piąt Re,łtera donosi, że 
rę(se ' Pokazano w Moskwie

sPraw zagranicznych 
m;?. A- Gromyki odpowiedź pre_ 
Pism rytylskiego Macmillana na 
nkt,° przew°dniczącego Rady Mi- 
Upca°^r ZSRR n. Bułganina z 20

na

w ambasady brytyjskiej
pis ' s'wie Poinformował, że tekst 
kowa- lacn,iUa”a zostanie opubli- 
nieri J-y w Lon^ynie dopiero w po- d*Ułek> 2 Września br 8

swą ucieczką do Rumunii. Ludzie naprawdę 
wierzyli, że Niemcy mają czołgi z tektury po­
malowane na kolor ochronny, a Polska ma 
„wspaniałą armię44. Ludzie naprawdę wierzyli, 
że „niech się tylko Hitler ruszy44 to Francuz’ 
natychmiast' przełamią linię Zygfryda i poma­
szerują na Berlin, angielskie zaś samoloty la­
winą bomb zrzuconych na Niemców przywrócą 
przytomność rozszalałemu Fuhrerowi.

A przecież wszystko to było oszustwem. 
Armii nie było - w jej znaczeniu nowoczes­
nym. Wystarczy przeczytać wspomnienia gene­
rała Grota-Rowcckiego z tamtych dni. aby 
unaocznić sobie całą beznadziejną ignorancję

ły pustymi słowami jeśli chodzi o Polskę, a 
wyrafinowaną grą polityczną — jeśli chodzi o 
Niemcy i cały układ ówczesnych stosunków 
międzynarodowych.

Masy ludowe, robotnicy, chłopi, inteligenci, 
młodzież — miąższ narodu — porwały się do 
desperackiej samoobrony. Głęboko tkwiące w 
ludzie umiłowanie wolności i niepodległości na­
rodowej wyraziło się w bohaterskiej obronie 
Westerplatte, poczty gdańskiej czy stolicy Pol­
ski. Ale walka ta była beznadziejna. Naród 
zaskoczony, bezbronny, zdradzony przez ucie­
kających władców i obojętnych sojuszników, 
pozbawiony wspólnego kierownictwa — walczą-, 
cy na ziem’ krajanej stalowymi dywizjam’ 
wroga i sieczonej straszliwym ogniem hitle­
rowskiej „Luftwaffe44 — musiał ulec w tej nie­
równej walce. Wrześniowa bitwa o Polskę 
skończyła się klęską.

Walka trwała jednak nadal. Trwała w mro­
kach konspiracyjnego podziemia, szarpanego 
ideologicznymi sprzecznościami i żerującymi na 
nich prowokacjami wroga. Trwała na wszyst­
kich frontach wojny światowej, znacząc ślad 
strumieniami polskiej krwi pod Tobrukiem i 
pod Narwikiem, pod Monte Cassino i pod Le­
nino, pod niebem Londynu i na przedpolach 
Berlina. Na morzach, lądach i w* powietrzu.

Wróg został pokonany wspólnymi siłami anty­
hitlerowskiej koalicji kosztem ogromnych ofiar 
całej ludzkości Ale w tych kosztach cena za­
płacona przez naród polski za swą niepodleg­
łość jest największa — proporcjonalnie do licz­
by ludności i materialnych wartości naszego 
kraju. I o tej cenie musimy zawsze pamiętać, 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wycieczka, składająca się 
przedstawicieli poznańskich śro 
dowisk kulturalnych, żabi erze 
z sobą do Włoch urnę z zie­
mią, pobraną ze stoków Cyta^ 
dęli poznańskiej. Złożona ona 
zostanie na cmentarzu bohater­
skich żołnierzy polskich w Mon 
te Cassino. Jednocześnie człon­
kowie wycieczki pobiorą ziemię 
na terenach walk polskich żoł­

nierzy we Włoszech.
Na zdjęciu: moment pobrania 
ziemi na Cytadeli przez dele­
gację uczestników wycieczki. 
W skład jej weszli (od lewej): 
sekretarz Zarządu Miejskiego 
ZBoWiD — Ludwik J oklei, 
przewodniczący Okręgowej Ko­
misji Opieki Społecznej przy 
ZBoWiD, powstaniec wielkopol 
ski — Franciszek Sobkowiak, 
zastępca przew. Prezydium Ha 
dy Narodowej m. Poznania —
Zygmunt 
Wydziału

Fot.:

W olniewicz oraz kier. 
Kultury — Hubicki. 
Kazimierz Przychodzki

Projekt uchwały
w sprawie likwidacji majątku 

pa rozwiązanych spółdzielniach 
produkcyjnych

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Rolnictwa 

wało projekt uchwały w 
zasad 1 trybu rozliczeń

opraco- 
sprawie 
majątku

będą czuwały nad prawidłowym 
przebiegiem prac związanych z 
likwidacją majątku po spółdziel­
niach produkcyjnych.

pozostałego po rozwiązanych spół­
dzielniach produkcyjnych.

Projekt ten przewiduje różne for 
my postępowania przy rozdyspo­
nowaniu obiektów po rozwiąza­
nych spółdzielniach produkcyj­
nych, w których komisje likwida­
cyjne nie dokonały jeszcze sprze­
daży tych obiektów.

Według projektu powiatowe ra­
dy narodowe przejmą na rzecz Pań 
stwowego Funduszu Ziemi wszyst­
kie budynki nowe oraz obiekty, 
w których spółdzielcy przeprowa­
dzili remonty i adaptacje. PRN-y 
przejma również długoletnie plan­
tacje, zalesienia i urządzenia me­
lioracyjne pozostałe po spółdziel­
niach, jeżeli inwestycje te dokona 
ne zostały z nakładów spółdzielni 
i na gruntach państwowych.’ Tego 
samego rodzaju, lecz mniejsze in­
westycje, wykonane przez spół­
dzielnie na gruntach prywatnych, 
będą mogły być sprzedane przez 
komisje likwidacyjne właścicielom 
tych gruntów. Nabywcami mogą 
być i inne osoby lub instytucje, 
o ile właściciel gruntu zgodzi się 
na odstąpienie im powierzchni 
znajdującej się pod obiektem. 
Większe budowle na ziemiach pry­
watnych, które nie mogą być sprze 
dane właścicielom gruntów — bę­
dą przejmowane przez rady naro­
dowe na rzecz Państwowego Fun­
duszu Ziemi. W tym wypadku wła 
ściciel gruntu, na którym stoją bu

Tragśczne skutki 
zabawy zapałkami

WROCŁAW (PAP)
29 ub. m. wieczorem we wsi 

Przedborów. w pow. Ząbkowi­
ce pozostawione bez opieki 
trzy dziewczynki, 6-letnia Bar 
bara, 4-letnia Danuta i 2-letnia 
Zofia Minor, bawiły się zapał­
kami w stodole swego ojca Sta 
nisława Minora. Gdy wybuchł 
pożar tylko najstarsza dziew­
czynka zdołała uciec. Pomoc 
okazała się niestety spóźniona. 
Dwuletnia Zosia zmarła w szpi 
talu, a stan 4-letniej Danuty 
jest beznadziejny.

dynki, otrzyma 
walent ziemi.

W wypadkach 
by przejętym 
Fundusz Ziemi 
zniszczenie, np.

równoważny ekwi

wyjątkowych, gdy 
przez Państwowy 
budynkom groziło 
przez rozkradanie

Nowy numer 
Tygodnika 

Satyrycznego

tiis 

przynosi: 
— Apel do młodzieży szkół 
bezpośrednich

komisja likwidacyjna może te bu­
dynki sprzedać na rozbiórkę.

Projekt uchwały opracowanej 
przez min. rolnictwa przewiduje 
również powołanie przy prezy­
diach powiatowych rad narodo­
wych komisji nadzorczych, które

Polscy specjaliści 
rolnictwa 
wyjechali do USA

WARSZAWA (PAP)
30 ub. m. opuściła Warszawę 

udając się do Stanów Zjedno­
czonych 5-osobowa grupa pol­
skich specjalistów rolnictwa. 
W skład delegacji, która zapro­
szona została przez amerykań­
ską firmę „Pionier Hibreed— 
Corn—Company” wchodzą: dy 
rektor Instytutu Fizjologii 
Zwierząt PAN — prof. J. Kila- 
nowski, jako przewodniczący 
grupy, dyr. Centralnego Zarżą 
du Mechanizacji Rolnictwa — 
J. Bojańczyk, prof. SGGW — 
E. Pijanowski, prof. T. Riiben 
bauer i dr 3. Szerszeń.

— Paryskie humoroidy 
Witolda Zechentera

— Pilną kaktusową o po­
grzebach

— Grzybobabranie Der- 
wicha

— Tajne protokoły służby 
śledczej

— Humor na kołach



lnicy piszą

Sw'-

— list, który drukujemy z niewielkimi skrótami.

do
Po raz pierwszy kierownik 

szkoły wprowadził mnie

Otrzymaliśmy ostatnio od p. Ignacego 
marskiego, kierownika Szkoły Ćwiczeń— ------------ przy
Liceum Pedagogicznym w Poznaniu, ul. Mylna

Wakacje dobiegają końca, 
zegnajcie dni błogiej bezczyn­
ności — błogiego lenistwa.

Uprzytomniłem sobie, że bę­
dzie to mój 35 rok pracy pe­
dagogicznej. Szmat czasu. Spo 
glądam w przeszłość. Obrazy 
wyraziście stają mi przed 
oczyma...

klasy szkolnej, przedstawił gro 
madce dzieci:

— Wasz nauczyciel — po­
wiedział. — Pan będzie wy­
chowawcą tej klasy — dodał.

Z wagi tego zadania nie zda 
wałem sobie wówczas sprawy. 
Widziałem jedynie (i jak na 
barwnej fotografii widzę w tej 
chwili) rumiane buzie dzieci, 
badawcze ich spojrzenia — 
spojrzenia Mrulówny, Kozioł- 
kówny, Pestki i Zemlerówny. 
Imion i nazwisk pozostałych 
nie pamiętam.

Tak stanęły naprzeciw sie­
bie dwa różne, a tar; bliskie 
sobie światy: dzieci i ich wy­
chowawca. Wychowawca, który 
czuł się bardziej dzieckiem niż 
nauczycielem. Pamiętasz, Ma­
rysiu, śmiech, którym wybu­
chałaś za każdym spojrzeniem 
na ciebie? Pamiętasz i te łzy, 
które roniłaś w wyniku nie­
bacznej i niezbyt pedagogicz­
nej wówczas uwagi, że mi 
twój śmiech przeszkadza w pra 
cy? Po co ja tak powiedzia­
łem? Przecież powinienem był 
wiedzieć, że ty nie chciałaś mi 
przeszkadzać...

Złote serce miała Marysia. 
Zdolna, pilna, ambitna, pełna 
dziecięcego wdzięku j uczniow­
skiego taktu. Albo mały, py­
zaty Stasio Anioł, łobuziak 
skłonny do wykroczeń, który 
tak szczerze, tak rozbrajająco 
szczerze — przyznawał się do 
winy pod wpływem sugestii, że 
postępowaniem swym martwi 
rodziców i nauczyciela...

Wszystkich was mile wspo­
minam. Przez tyle lat żyłem 
wśród was. Wasze radości — 
były moimi radościami, Wasze

Tym gorliwiej, bo z wiarą 
w skuteczność działania, wpajał 
będę w dzieci ofiarną miłość 
do naszej Ojczyzny, poszano­
wanie wspólnego dobra, posza­
nowanie pracy i wysiłku myśli 
ludzkiej, szacunku dla star­
szych, rodziców i wychowaw­
ców,. obowiązkowość, sumien­
ność i dokładność oraz wrażli­
wość na piękno i poczucie ładti 
i porządku.

Starał się będę rozbudzać 
dobrze pojętą ambicję ucznia. 
Systematycznie i konsekwent-
nie będę starał się 
te cechy dzieciom.

Bo taki jest mój 
ny i obywatelski

przyswajać

patrioty cz- 
obowiązek

Bo taki widzę nakaz chwili. 
Bo tak bardzo chciałbym, aby 
naszą cechą narodową nie 
było lenistwo i pijaństwo, nie­
nawiść i nieuczciwość — a wo­
la twórczej pracy i konstruk­
tywnego działania.

Wiem, że podobnie jak ja 
myśli każdy polski nauczyciel.

W przeddzień VIII rocznicy na­
jazdu na Polskę odbyła się w Po­
znaniu na pl. Wolności wielka ma­
nifestacja jednolito-frontowa, w 
czasie której przemawiał premier 
Józef Cyrankiewicz. Powiedział on 
m. in.: „...Pozdrawiam dzielną i 
pracowitą ludność tego miasta, 
które w dniach trudnych i tra­
gicznych, od Bismarcka do Hitle­
ra, umiało zawsze wykazać, że jest 
twardym, nie do ugryzienia przez 
niemczyznę, miastem oporu prze­
ciw germanizacji. Ze jest miastem 
pracującej i walczącej Polski. (...) 
To wy przede wszystkim wiecie 
i wiedzą o tym wszystkie rodzi­
ny wasze, co się wówczas działo 
na tej poznańskiej ziemi. 6 min.
polskich istnień, to 
jakże większa od ceny 
rodów.“

W ostatnich dniach
zmartwienia moimi. Ko-
chałem Was jak kogoś mi naj­
bliższego. Ale, jak wiecie, nie 
pobłażałem. Wśród Was doj­
rzałem jako wychowawca. Sta­
łem się nim pod wpływem Wa­
szych żądnych wiedzy, to 
znów szelmowskich spojrzeń, w 
obliczu Waszej pracy i Wa­
szych dobrych i złych skłon­
ności. Zrozumiałem ogrom cią­
żącej na mnie odpowiedzialno­
ści wobec Was, wobec Wa­
szych rodziców i wobec społe­
czeństwa.

Czy udało mi się zaszczepić 
Wam coś ze szczytnych idea­
łów? Czy pokochaliście kraj 
ojczysty? Czy wyczuwacie wła 
ściwy rytm jego marszu? Czy 
dostrzegacie wizję jutra? Czy 
pokochaliście naród wraz z je­
go zaletami i mimo jego wad? 
Czy nauczyliście się cenić pra­
cę własną i innych?

Co ze mnie w Was pozosta­
ło?

Nad tym się dziś, w 35-tym 
roku mej pracy pedagogicznej, 
zastanawiam. To mnie niepo­
koi. I śmiać się już nie umiem 
tak serdecznie jak dawniej.

Wyniki pracy rzeźbiarza, 
malarza czy architekta — o- 
brazują jego dzieła. Pracę rąk
ludzkich potężne zapory
wodne, zwykłe i monumentalne 
budowle, potężne machiny i 
rozległe kombinaty przemysło­
we. A jakie są osiągnięcia na­
uczyciela? Nie wiem. Ale nau­
czyciel polski rfiigdy nie szczę­
dził trudu. Muszą więc być 
wyniki jego pracy.

Uczyłem i wychowywałem 
dzieci. Pracowałem z żywym, 
rozwijającym się człowiekiem. 
Praca ta jest niewymierna, a 
wyniki jej... Wyniki mojej 
pracy przejawiają się może w 
działalności i w wynikach Wa­
szych — profesorowie, praw­
nicy, inżynierowie, pisarze, 
dziennikarze i poeci. W każ­
dym Waszym szlachetnym po­
czynaniu jest bodaj ułamek 
atomu polskiego nauczyciela!

Wierzcie mi, ile przypływu 
nowych sił, zapału i energii —- 
spłynęło na mnie po takiej 
konkluzji. Kaźcie mi w mą 
wierzyć. Nie odbierajcie mi tej 
wiary. Jest ona mi potrzebna, 
koniecznie potrzebna do dalszej 
pracy. Z tym większym zapa-, 
łem podeńne pracę w nowyni 
roku szkolnym./'

Wojska niemieckie ńa terenie Polski. Zdjęcie dokumen talne z 4. IX. 1939 r.

[iazimierz Wierzyński

TYSIĄC LAT
R ostałem rozkaz wycofa- 

•••^nia się z Suchedniowa. 
Natychmiast wysłałem adiu­
tanta z dyspozycjami do mego 
sztabu, chodziło o to, by się 
oderwać od nieprzyjaciela o 
północy. Cofać §ię po wygra­
nej bitwie to niewdzięczna 
sprawa, ale trudno, widocznie 
tak było trzeba. Po odprawie 
siadłem do samochodu i poje­
chałem do swoich. Po drodze, 
widzę, idzie nowy pochód. Co 
to. pytam się siebie, uchodźcy? 
Którędy tu się wdarli? Zatrzy 
małem maszynę, wyszedłem z 
samochodu, siadłem na szkar­
pie. „Niech przejdą — pomy­
ślałem — nie chcę przebijać 
się przez tę rzekę niedoli". Już 
ci mówiłem, nie mogłem 
znieść tego widoku.

Wstał z ławki i przeszedł się 
dokoła stołu. Opowiadał dalej, 
ale jakby innym głosem, po-

(fragment)
szarpanym i ledwie z siebie 
wydobytym. Od razu zwróciło 
to moją uwagę: widocznie do­
chodził do sedna rzeczy.

— Powiem ci z miejsca, to 
nie byli uchodźcy. To byli ran­
ni. Pochód rannych. Zoriento­
wałem się zanim się do mnie 
zbliżyli. Spostrzegłem, że ten 
tłum nie rozlewa się bezładnie 
po szosie i po rowach, nie tra­
tuje się, nie gna w popłochu. 
To było coś straszniejszego.

ode mnie w ciemność, schodzili 
szosą w dół. Patrzyłem za ni­
mi długo, pochód wyglądał 
niesamowicie. Coś jak ten 
czarny tłum...

Podniósł rękę i wskazał na 
cedry, zastvgłe przy drodze. 
Ciężkie ich postacie oświecał 
jasny księżyc, na ziemię pa­
dał nieforemny cień od szero­
ko rozwidlonych gałęzi.

— Dlatego tu przychodzę, 
ciągnie mnie ten widok, rozu­
miesz? Wtedy też nie mogłem

Z lófnrmr ff^g 
mAmjMAn

Gazeta Poznańska44
M. Wołodarska komentu­

jąc przyczyny -klęski wrześ­
niowej, pisze m. in.: „Nient- 
cy od chwili remilitaryza, 
cji albo już od chwili wy­
borczego zwycięstwa autora 
„Mein Kampf" stwarzały 
groźbę agresji, zaś Związek 
Radziecki — dobrze przez 
burżuazję obserwowany _ 
zajęty był sprawami wewnę­
trznymi, a z^.tem niebezpie- 
czeństwa nie przedstawiał, 
Tak więc jego apele do 
przeciwstawiania się fa­
szyzmowi trafiały do przeko 
nania nie tylko lewicy"...

Trudno przewidzieć jak 
potoczyłyby się wypadki mi 
nionego dwudziestolecia, 
gdyby hitleryzm został oto­
czony frontem jednoczącym 
siły różne pod względem 
ideowym. Nie ulega jednak 
kwestii, że jeśli taki front 
w okresie przedwojennym 
nie powstał, to ma tu nie­
małe „zasługi" polska sana­
cja.

Co powiedział na temat 
eweńt. przedwojennego soju 
szu Polski z ZSRR Lloyd
George? .Tylko i wy-

cena krwi, 
innych na-

w Tatrach
spadł śnieg. Na Kasprowym Wier­
chu grubość pokrywy śnieżnej wy 
nosi 10 cm, a w okolicy Morskie­
go Oka — 30 cm.

Saperzy brytyjscy usiłowali w 
sobotę wysadzić w powietrze naj­
większy schron w Berlinie, wybu­
dowany z rozkazu Hitlera kosztem 
45 min. marek. Schron ten, mo­
gący pomieścić 36 tys. osób, był 
jednym z ostatnich gniazd oporu 
w walkach o Berlin. Schron Hitle­
ra oparł się wybuchowi, spowodo­
wanemu przez 25 ton materiału. 
Wyrwane zostały jedynie okna.

Rząd chiński generalissimusa 
Czang Kai-szeka zakupił 24 stat­
ki wojenne od USA. Przeprovza- 
dza się pertraktacje na temat za­
kupu dalszych 16 jednostek wo­
jennych. (mf)

Były dowódca obrony War­
szawy gen. dyw. J uliusz 
Rómmel.

CAF — fot. Tymiński
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ho nie 
właśnie 
Lekcji.

Tam panował porządek, 
nie roiło się zbiegowisko 
rażonych, bezdomnych 
gnańców, to szedł równy

To 
prze 
wy. 

mur,

oderwać oczu. Coś 
mnie łamało, jak mi 
minasz. Przeleciała 
głowę jedna długa

się we 
to wypo­
rni przez 
myśl, w

czarna ludzka ściana. To byli 
ranni żołnierze. Moje wojsko. 
Szli czwórkami, zbitą masą. I 
szli w ciszy, słychać było tu­
pot nóg. Nikt nie krzyczał, po­
jękiwali tylko ciężko ranni w 
tyle na wozach.

Mój przyjaciel nie przestał 
krążyć koło mnie, niski jego 
głos brzmiał teraz ochryple. 
Mówił jakby pasował się z so­
bą, jakby przebijał się przez 
sobie tylko znane trudności.

— Ilu ich było, pytasz? Nie 
wiem. Dużo, cały pochód. Może 
tysiąc, może dwa tysiące. Sie­
działem na szkarpie przy dro­
dze, jak w halucynacji. By­
łem nieludzko zmęczony, nie 
spałem właściwie od wyjazdu 
z Warszawy, czwartą noc. Pa 
trzyłem na nich, na przewią­
zane ręce, nogi, głowy, na roz­
cięte mundury, na poszarpane 
koszule. Z bielizny robiono 
bandaże, wszystko jedno, byle 
zatamować krew. Chciałem im 
coś powiedzieć, nie wiem co, 
wstałem z ziemi, ale słowa 
wyrzec nie mogłem. Patrzy­
łem tylko na nich, jak na u- 
piorną defiladę. Niektórzy po­
znawali mnie, kiwali do mnie 
głowami, i tak powoli drętwia­
łem, zdawało się, że tracę 
wszelkie czucie. Aż przeszli 
wszyscy, przejechały pod wody 
z ciężko rannymi. Oddalali się

sekundzie zobaczyłem wszyst­
ko co zaszło. Wojska w Ra­
domiu, transporty, szturm na 
skraju lasu i ten czołg, zapę­
dzony za daleko. Wojna z 
Niemcami... Cztery dni i noce... 
Nie, to były cztery lata, czte­
ry wieki, skotłowana otchłań 
czasu. Coś niewymiernego roz­
sadzało mi głowę, pojąć nie 
mogłem. Patrzyłem jeszcze na 
tamtą czarną plamę, gdy ktoś
stanął na 
pochodem 
Obie ręce 
Poznałem

drodze. Ciągnął za 
spóźniony, ostatni, 
miał w bandażach, 
go od razu. Był to
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Lekcja września
(Dokończenie ze str. 1)

stać nas na jej powtarzanie. Dlatego 
musimy wciąż pamiętać o Wrześniowej

Nauczyła nas ona, że 
d z i e ć, jaka jest prawda 
nej i międzynarodowej, 
przygotowany na

naród musi w i e- 
o sytuacji wewnętrz-
2e naród musi być 
każdą ewentualność,

nawet jeśli to wymaga poważnych wyrzeczeń, 
nieskończenie przecież mniejszych niż cena za­
płacona przez nas za Wrzesień i później za od­
zyskaną niepodległość. Nauczyła nas ona, że 
nie wolno polegać na czczych zapewnieniach 
przyjaźni i pomocy ze strony państw bogatych 
i silnych, z którymi nie łączy nas wspólne za­
grożenie przez wroga, ani wspólne cele zbu­
dowania lepszego i sprawiedliwszego ustroju. 
Nauczyła nas ona, że nie wolno zawierzać kie­
rownictwa spraw narodu 1 państwa klasie bur- 
żuazyjnej, dla której jedynym celem życia jest 
własny zysk, obojętnie jak zdobywany — przy 
pomocy własnego czy okupacyjnego aparatu 
państwowego.

W osiemnaście lat po napaści hitlerowskiej 
na Polskę sytuacja międzynarodowa nie jest 
bynajmniej sielanką. Sześć miesięcy trwają już 
rozmowy rozbrojeniowe w Londynie, a jede­
naście lat — nieprzerwany wyścig zbrojeń. W 
Niemczech zachodnich dokonywa się systema­
tyczna odbudowa armii pod dowództwem tych

fakt, że Polska dziś nie jest osamotniona, jak 
było to w roku 1939. Naszym sojusznikiem jest 
Związek Radziecki, mocarstwo, którego glos w 
sprawach światowych waży bardzo wiele. Je­
steśmy częścią obozu państw socjalistycznych, 
które — jak my — strzegą się groźby wojny 
, działają na rzecz pokoju. Jesteśmy częścią 
światowego obozu socjalistycznego, obejmują­
cego połowę globu ziemskiego i trzecią część 
ludzkości.

A i my sami, państwo polskie, jesteśmy dziś 
zgoła czymś innym niż była Polska przedwrześ- 
niowa. Jeszcze wiele jest u nas rzeczy złych 
• szkodliwych. Ale pomimo wszystkich błędów, 
staliśmy się krajem uprzemysłowionym, mamy 
nowoczesną armię i mocne dla niej zaplecze, 
przemysłowe. Mamy silną i uświadomioną kla-
sę robotniczą, która w sojuszu z 
» inteligencją pracującą rozstrzyga 
państwowych.

Naród, który we wrześniu 1939

chłopstwem 
o sprawach

roku, płacił

samych oficerów i generałów,
hitlerowskiej 
nowoczesnej 
wyposażanej 
sojuszników

agresji. Armii" o 
aniżeli za czasów 
i szkolonej przez

nież jazgot ws 
, odwetowców,

którzy służył’
■wiele bardziej

amerykańskich
Adenauera. Nie ustaje tam rów-

;elkiego rodzaju rewizjonistów 
wyciągających rękę po nasze

ziemie nad Cdrą i Nysą, czy po czechosłowac­
kie Sudety. Dodaje im animuszu kunktatorska 
polityka rządów zachodnich, które odmawiają 
uznania naszych granic na odrze i Nysie, choć 
te właśnie granice wytyczyli wspólnie ze Twiąz 
kiem Radzieckim w Układzie Poczdamskim.

Ale w sytuacji międzynarodowej są również 
elementy dodające otuchy. Najważniejszy jest

krwawą cenę swego wydziedziczenia i nieświa­
domości — dziś jest świadomym gospodarzem 
własnego losu.

Tego historycznego dorobku nie wolno zmar­
nować. Nie wolno go w najmniejszym nawet 
stopniu uszczuplić. Musimy wyplenić do końca 
wady zaszczepione nam przez niegodnych wlad 
ców w przeszłości — anarchistyczne ciągoty, 
lekceważenie codziennych obowiązków, pociąg 
do próżniactwa i kieliszka.

Nikt z nas nie osiągnie, ani nie zabezpieczy
swej osobistej pomyślności
Musimy 
musimy

działać solidarnie,
— w pojedynkę.

jako cały naród.
dobrowolnie przestrzegać dyscypliny

społecznej, którą sami na siebie nakładał
Musimy strzec jak źrenicy oka — jedności kla­
sy robotniczej i jej partii, strzec sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Musimy być wierni na­
szym sojuszom międzynarodowym, jeśli chce- 
my, aby sojusznicy dochowali nam wiernościJ

Nie są to rzeczy nowe, to prawda. Ale kiedyż 
o nich przypominać, jeśli nic w rocznicę Wiel­
kiej Lekcji, jakiej udzieliła nam historia przed 
osiemnastu laty...

Jfrzy WINNICKI

mój lekarz — ochotnik z linii. 
Niemcy zapalili las, poparzyło 
go, gdy pruli bagnetami ziemię 
żeby się odciąć od ognia) „Co 
się stało, panie pułkowniku — 
pytał mnie jednym tchem — 
tam już wiedzą o odwrocie, 
dlaczego się cofamy?" Dygotał 
przede mną, jak w gorączce, 
nie mogłem się zdobyć na ża­
dną odpowiedź, słuchałem tyl­
ko jak wykrzykiwał podnieco* 
ny: „Po takich dniach, po ta­
kich walkach! Niemcy przecież 
tam leżą pokotem. Po co iść i 
dokąd, panie pułkowniku! Po 
co oddawać im kraj, co z Pol­
ski zostanie, co nas zatrzy­
ma?" Krzyczał tak, aż coś się 
we mnie podniosło, i sam nie 
wiem dlaczego, napadłem na 
niego: „Tysiąc lat, tysiąc pol­
skich lat, rozumie pan, to zo­
stanie i to nas zatrzyma'*.

Mój przyjaciel przystąpił do 
mnie, wziął mnie za rękę i po­
ciągnął ku sobie. Staliśmy twa 
rzą w twarz, widziałem jego 
okrągłe oczy i pełny owal.

— Przysięgam ci, że nie 
wiem skąd mi to przyszło.
Krzyknąłem mu coś, czego
sam dobrze nie rozumiałem. 
Czułem tylko, że to właśnie to. 
Wszystko co było i co będzie. 
Cała Polska i wszelkie na niej 
życie, nasze cztery dni i noce 
— i wszystkie przed nami i po 
nas. To nie ginie, to za wiele, 
by ręogło zginąć. To jest hi­
storia, jeśli już tak chcesz. 
Czas rozrwlony w istnieniu, 
czas jawy i snu, nie wiem jak
pówiedzieć 
istość.

sama wieku-

Stefan Starzyński, prezy­
dent Warszawy w 1939 r.

C)\F fot. (2): — Archiwum

łącznie wojska sowieckie 
mogą w porę dotrzeć na pole 
walki, by uratować Armię 
Polską od całkowitego roz­
gromienia"...

Polska nie chciała sojuszu 
z Rosją — pisze Wołodar- 
ska — czego wówczas chcia 
ła — trudno powiedzieć. Nie 
należy wyobrażać sobie 
zdrady sanacji jako zmowy 
kilku osób, które zamknęły 
się w gabinecie, zdradziły 
i uciekły za granicę. To 
byłoby naiwne i prymityw­
ne. Polityka sanacji miała 
swoje głębsze podłoże, wy­
rastające z tradycji mega- 
lomańskiej szlachetczyzny, z 
wiary w „misję dziejową 
Polski jako przedmurza 
chrześcijaństwa, broniącego 
świat przeciw „bolszewickiej 
zarazie". Na sanację — koń 
czy autorka artykułu — 
historia wydała ostateczny 
i bezapelacyjny wyrok.

„Tygodnik Zachodni"
Pism o przeprow a dziło

ostatnio błyskawiczną (te­
lefoniczną) ankietę na te­
mat walki z alkoholizmem. 
Co zdaniem pana jest głów­
ną przyczyną wzrostu alko­
holizmu w Polsce? Czy uwa­
ża pan za celowe i możli­
we wprowadzenie prohibi­
cji? Jaki jest pana stosu­
nek do propozycji i przy­
musowego leczenia nałogo­
wych alkoholików?

Z wielu odpowiedzi za­
mieszczonych przez Tygod­
nik na szczególną uwagę, 
naszym zdaniem, zasługuje 
opinia p. Jerzego Korczaka, 
literata. Oto jego odpowie- 
wiedzi: 1. Brak skutecznych 
środków likwidacji alkoho­
lizmu. O godz. 22 nigdzie 
nic nie można dostać do 
zjedzenia. Musi się pić wód­
kę. Brak barów samoobsłu­
gowych bez wódki. 2.. To 
jest bzdura. W Wiedniu i 
Paryżu podają alkohol w bu 
fetach teatralnych podczas 
przerw. Wyobraźcie sobie u 
nas! To jest sprawa cywi­
lizacji i kultury. 3. Wszy­
stko zależy od stopnia cho­
roby. Powinien o tym de­
cydować wyłącznie IckarŁ

* * *
Na innym miejscu czyta­

my pierwszą chyba rozpraw 
kę krytyczną na temat ze­
społu poznańskiej „Kome­
dy". Jerzy Żerdzicki wypO" 
minając dotychczasowy® 
recenzentom bezkryty^M 
aprobatę działalności aW' 
stycznej „Komedy", 
przybrało charakter prawie 
epidemiczny, pisze m. in,‘ 
„problem jest raczej dysku­
syjny (w tym miejscu P®" 
wołuje się na sprzeczne 
ostatnie pof estiwalowe 
opinie krytyków muzycy 
nych). Następnie Zerdz® 
analizuje umiejętności i 
poszczególnych „komeay 
stów". „Komedy" 3^ 
na pewno jedynym to 
społem polskim, prowokuj 
cym do dyskusji. O be 
zanurzy się w bagienku b 
krytycznych pochwali bo 
zdaniem Żerdzickiego, m 
mieć nadzieję, że stwo $ 
coś reprezentatywnego 
punktu widzenia 
ropejskiego. Oprać.
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Gwiazdy). W głębj Arc de Triomphe 
Triumfalny). Fot. tAF

przeobrażał 
PARYŻ

O filmie 
francuskim

Historia filmu francuskie­
go rozpoczyna się datą 29 
grudnia 1895 roku. W tym 
dniu w podziemiach Grand 
Cafe przy Boulevard des Ca- 
pucines w Paryżu nastąpił 
pierwszy publiczny pokaz ki 
nematografii. Wkrótce potem 
kinematograf staje się roz­
rywką jarmarczną, podobnie 
jak cyrk wędrowny.

Ta początkowa „degrada- 
cja“ nowej sztuki wywołała 
poruszenie wśród aktorów i 
artystów. Ludzie z tego śro­
dowiska zakładają coś w ro­
dzaju szkoły — „Film d*Art“, 
której celem jest wprowadzę 
nie do filmu utalentowanych 
aktorow i wartościowszej te­
matyki. Pierwszy film „d-Ar- 
t‘u“ wywołał powszechny en­
tuzjazm i stal się przyczyną 
równie powszechnego zainte­
resowania się sztuką filmo­
wą. Wielcy aktorzy występu­
ją przed kamerą, autorzy 
dramatyczni piszą scenariu­
sze. Wybitną rolę w historii 
filmu tego okresu — charak­
teryzującym się zbytnią (z 
dzisiejszego punktu widze­
nia) . teatr alizacją — odegra­
li: Ferdinand Zecca, Emil 
Cohl, Georges Melies.

Następny okres francuskiej 
kinematografii to wielka e- 
poka filmu niemego z tak 
znakomitymi twórcami, jak: 
Feyder, Louis Delluc, Ger- 
maine Duiac, Jean Epstein, 
Rene Clair. Jean Renoir.

Pod koniec lat dwudzie­
stych zaczyna się nowa epo­
ka filmu francuskiego— film 
dźwiękowy.

O tym wszystkim możemy 
się dowiedzieć z wydanej nie 
dawno przez Filmową Agen­
cję Wydawniczą ciekawej 
książki Pierre Leprhona 
»Film. francuski". Praca jego 
składa się z trzech części o- 
mawiających trzy okresy 
francuskiego filmu. Napisana 
jest w sposób bardzo przy­
stępny.

W czwartej części książki 
Pt: „Współczesny film fran­
cuski" napisanej przez J.Teo- 
Plitza spotkamy się z sylwet­
kami znanych nam twórców 
współczesnych francuskiego 
filmu, (z)

(Łuk

Ten sam plac w szkicu z lotu 
ptaka . Widać wyraźnie urbani­
styczne założenie Haussmanna — 
wielki plac z promieniście wybie­
gającymi ulicami i bulwarami.

Dodajmy, że Haussmann był rów 
nież autorem projektu przebudo­
wy Szczecina, dokonanej w n po­
łowie XIX wieku (również cha­
rakterystyczne place okrągłe z pro 
mienistym układem ulic — np. pi. 
Lenina).

Paryż do połowy 19 stu­
lecia był wprawdzie 
miastem, które słynęło 

od kilku wieków jako stolica 
świata. Jego przeszłość, zabyt 
ki, a więc wspaniałe pałace i 
kościoły, bezcenne dzieła 
sztuki, które zawierały jego 
muzea, kultura i nauka, któ­
rym promieniował na cały 
świat, teatry, teatrzyki, słyn­
na opera, luksusowe lokale 
rozrywkowe, Montmartre — 
wszystko to ściągało bez ustań 
nie setki tysięcy turystów.

Ale ta wspaniała metropo­
lia świata miała swoje ciem­
ne strony, które były wyni­
kiem chaotycznej rozbudowy 
na przestrzeni wieków. Wą­
skie uliczki, mało przestron­
ne place, brak planowo bie­
gnących głównych arterii wy 
tworzyły nieznośną sytuację, 
która pogarszała się w miarę 
jak miasto rosło i stawało się 
milionową stolicą. Rozwój 
przemysłu i handlu, pojawie­
nie się kolei żelaznej i omni­
busu — jako środka masowej 
komunikacji miejskiej — 
względy na zdrowotność — 
narzucały konieczność rady­
kalnego rozwiązania na­
brzmiałego problemu. Nale­
żało rozszerzyć wąskie ulice, 
powiększyć place, rozwalić 
mury forteczne okalające sta 
ry Paryż, stworzyć całe nowe 
dzielnice, a w przewidywaniu 
rozwoju przemysłu — stwo­
rzyć dla niego odpowiednie
warunki. J ednym słowem
trzeba było, zachowując wszy 
stkie bezcenne wartości sta-
rego Paryża stworzyć

Jeszcze w sprawie 
tragedii alpejskiej

Tydzień temu, pisząc na tym 
miejscu o tragicznej wyprawie ra­
towniczej w Alpach i śmierci jed­
nego z czołowych alpinistów pol­
skich — W. Żuławskiego, podali­
śmy jednocześnie wiadomość, że 
poszukiwany przez ekspedycję ta­
ternik Groński, został uratowany i 
przebywa w szpitalu w Chamonix. 
Wiadomość tę podaliśmy za „Ex- 
pressem Poznańskim", który z ko­
lei przedrukował ją z „Kuriera 
Szczecińskiego". Nieoficjalny cha­
rakter tej wiadomości podkreśla­
my dlatego, że rodzina Grońskie­
go — jak się dowiadujemy — nie 
posiada jej oficjalnego potwierdzę 
nia. Sądzimy, że FAP^Ppoprzez 
swych korespondentów ostatecznie 
wyjaśni tę sprawę.

kształt nowoczesnego miasta.
Tego gigantycznego dzieła 

dokonał w latach od 1852 do 
1869 i\, a więc w epoce II ce­
sarstwa, główny mer Paryża, 
baron Haussmann.

Przedsięwzięcie to, wyma­
gało zmobilizowania olbrzy­
mich środków. Plan przeobra 
żenią Paryża zakładał bo­
wiem. jako wstępny warunek 
wywłaszczenia przymusowe 
tysięcy właścicieli domów, 
które miały ulec wyburzeniu 
oraz terenów niezabudowa­
nych, które potrzebne były 
pod place, ulice oraz budowle 
i urządzenia użyteczności pu 
blicznej. Trzeba było również 
dokonać translokacji setek ty 
sięcy mieszkańców domów, 
mających ulec rozbiórce, prze 
nieść setki fabryk, zniwelo­
wać olbrzymie przestrzenie.

W ciągu 17 lat plan został
Avenue l‘Opera, w głębi — gmach 

opery paryskiej.

Frant iszek Fenikou ski

czy tan ia 
wiązania

trudnym deszczu alfabecie, 
strofy chmur i parasoli.

w 
w

Dzień był nieważny. Jego nudną datę 
deszcz mi wiosenny zamazał w pamięci. 
Przez miasto ludzie płynęli zmoknięci 
i parasole — litery skrzydlate.
Na romantyczny monument Higiei 
bryzgały błotem poznańskie dorożki, 
młoda kwiaciarka w bluzce w białe groszki 
stała z fiołkami w bramie przy alei.
Stanąłem przy niej, naprzeciw pomnika: 
spiżowa paszcza lwa ciurkała wodą, 
o bruk klaskały kopyta, i wiodą 
wiosną pachniały mi fiołki z koszyka. 
Kwiaciarka chustkę wciągnęła na głowę. 
Poszła. Opisać mógłby chyba Heine 
jej krok i koszyk i fiolki zwyczajne 
i sprawy stare jak świat, a wcia.ż nowe... 
Błyszczały szyby, tłum snuł się powoli, 
a ja zacząłem zazdrościć poecie

A ona — wiosną szybko szła przy murze, 
aż znikła w deszczu ze znajomych wierszy 
i odczytałem wtedy po raz pierwszy 
z chodnika siady Jej kroków — kałuże.

zrealizowany. Aby wyobrazić 
sobie ogrom dokonanego dzie 
ła — trzeba zapoznać się z 
cyframi, które poniżej przy­
toczę.

W latach 1853—1859, a więc w 
pierwszym etapie robót wyburzo­
no planowo 4.349 domów i wybu­
dowano 9.617 domów nowych. Da­
ło to zysk w ilości 32.645 mieszkań 
w okresie 7 lat. Paryż w roku 
1859 dysponował około 11 tys. pu­
stych mieszkań, co oznaczało, że 
mógł przyjąć dalszych ok. 30 ty­
sięcy mieszkańców.

W tym samym okresie na przed­
mieściach Paryża wyburzono rów 
nież 3.084 domy, na miejscu któ­
rych wybudowano 27.890 nowych.

W rezultacie obu etapów robót 
nad przeobrażeniem Paryża (1852— 
1869) — wyburzono na terenie ca­
łego miasta 27.478 domów, a wy­
budowano 102.487 nowych. Ogólna 
ilość mieszkań w całym Paryżu —
wynosiła 
691.030.

pocz. roku 1870

Aby móc przeprowadzić roboty 
budowlane w takiej skali — trze­
ba było przeprowadzić transloka- 
cję ogółem ok. 350 tys. ludzi, prze 
nieść tysiące fabryk, warsztatów, 
magazynów i przedsiębiorstw han 
dlowych.

W tym czasie przerzucono 
również kilka nowych mo­
stów przez Sekwanę, wybudo 
wano kilkanaście kościołów, 
postawiono kilka nowych ra 
tuszów, szpitali, domów dla 
starców, szkół wszelkich ty­
pów, muzeów, gmachów tea­
tralnych, olbrzymi targ zwie­
rzęcy, rzeźnię centralną, kry 
te hale targowe itd.

Wszystko to kosztowało 
niemało, bo przeszło 2,5 mi­
liarda franków. Było to na 
ówczesne stosunki ogromną 
sumą.

(red.)

Dzięki przeobrażeniu 
ryż stał się w końcu 
1869 stolicą świata w 
tego słowa znaczeniu, 
ność jego wynosiła już

— Pa 
roku 

całym 
Lud- 

2 mi-
liony 400 tysięcy i mogła swo 
bodnie wzrosnąć do 3 milio­
nów.

A jeden ze słynnych pary-
skich bulwarów 
imieniem autora 
przebudowy — 
Haussmanna.

nazwano
wielkiej 

bulwarem

Mieczysław URBANOWICZ
(Wszystkie dane zawarte 

w artykule, wyjęte są z pa­
miętników Haussmanna pt.: 
„Memoires du baron Hauss­
mann”, t. II — wyd. IV — 
wydane przez Vietro-Ha- 
vard — Paris).

MAJOR HUBAL
nie złożył broni

30 marca 1940 r. we wsi Huciska, powiatu koneckiego, zie­
mi kieleckiej, rozegrała się pierwsza większa bitwa party­
zancka w okupowanej Polsce. Stuosobowy oddział polski ma­
jora Stanisława Hubal-Dobrzańskiego pobił na głowę półto- 
ratysięczną ekspedycję niemiecką. Na polu walki zostało 320 
zabitych i rannych Niemców, w tym 13 oficerów. Partyzanci 
odeszli na południe.

Od października 1939 r. do końca czerwca 1940 roku wal- , 
czył na Kielecczyźnie partyzancki oddział majora Hubala. 
Przybył tam spod Warszawy i zapad! w opoczyńskie lasy, by 
niebawem wyjść z nich i spaść, jak piorun, na hitlerowskie 
oddziały i posterunki pod Spałą, w Drzewicy, Radoszycach, 
Szydłowcu i Niekłaniu. Szło z majorem początkowo pięćdzie­
sięciu straceńców, oficerów i podchorążych, studentów i żoł­
nierzy, tych, co mimo klęski i niewoli, nie chcieli zrezygno­

wać z walki. Później oddział r ozrósł się i rozwinął, dopo­
mogli mu opoczyńscy „wiciarze , tak że w styczniu 1-10 r 
pod rozkazami Hubala służyło blisko czterystu partyzantów.

IViezwykłym był dowódcą 
ten szczupły, czarnobrody 

major, którego działalność spę 
dzała przez długie miesiące sen 
z powiek komendanta niemiec 
kich wojsk okupacyjnych w 
Generalnej Gubernii, gen. von 
Blaskowitza. Niezwykłych miał 
też żołnierzy. Oto najdzielniej­
si z dzielnych — rotmistrze: 
„Korab” i „Pomian”, słynni z 
wypraw na niemieckie poste­
runki. Oto były podporucznik 
saperów — Marek Szymański 
(Sęp), komendant hubalowej 
piechoty, który po śmierci ma­
jora w lasach spalskich 29 IV 
1940 r. dowodził przez dwa mie 
siące resztkami oddziału. Obok 
nich, stary zabijaka-szwoleżer, 
kapral „Lis” i kapelani oddzia­
łu, rubaszny zabijaka, ksiądz 
Ptaszyński i mężny zakonnik 
— Filipin, ksiądz Mucha, dziś 
proboszczujący w zielonogór­
skim. Na czele opoczyńskich i 
koneckich chłopów, uczniów z 
Piotrkowa, robotników ze Sta­
rachowic i Skarżyska, torowali 
oni pierwsze partyzanckie 
ścieżki Polski Podziemnej.

Majora nie opuszczała fantazja. 
Zimą z 1939 na 1946 r. posyłał pa­
trole ułańskie do Drzewicy, Go­
warczowa. Odrzywołu. Lśnił więc 
i przyciągał ludzkie oczy polski 
mundur, którego hubalczycy ni­
gdy nie zdejmowali. Uciekały nie­
mieckie posterunki, a raz grupa 
hubalczyków goniła i, o mały włos, 
nie schwytała polującego w la­
sach koło Spały generała v<m

Blaskowitza. A gdy wczesną wio­
sną 1940 r. ruszyły na Hubala nie­
mieckie obławy, ten, jak wilk, nie 
tylko, że się wymykał, ale jeszcze 
kąsał śmiertelnie. Spod Hucisk u- 
szedł aż pod Kielce, do wsi Szała­
sy, dwadzieścia kilometrów od 
miasta. Tam, naciśnięty, poszarpał 
nacierający bawarski pułk piecho 
ty i uszedł w Świętokrzyskie Gó­
ry, śladami powstańców: Langie­
wicza, Czachowskiego, Bosaka. 
Bezpośrednio przed śmiercią wal­
czył znów w Opoczyńskiem i za­
chodził w lasy pod Spałę. Po dro­
dze, na miejscach postoju kazat 
grodzić kawałki lasu biało-czerwo­
nymi szlabanami 1 umieszczać im
nich napis: 
wzbroniony!".

„Der tolle 
major), tak

„Niemcom wstęp

Major” (wściekły 
nazywali Hubala

Epizody Westerplatte
TRZEBA to wszystko zacząć 

od nowa. Wrażenia są jeszcze 
zbyt świeże, aby się dały uło­
żyć w jakiś nieschematyczny 
obraz. Nie wiem zresztą, czy 
pewien dystans przestrzenny i 
czasowy zobiektywizuje jego 
treści, czy też nie. Przeżycie e- 
mocjonalne daje się przecież 
powtórzyć — tym bardziej zaś, 
gdy jego przyczyn doszukuje-

Pięciu Gwizdków zielone drze­
wa, po prawej stronie — długi 
szereg portowych dźwigów. Na 
■wprost — zakotwiczony w ka­
nale portowym statek niemiec-
ki. Dalej jakby
park: Westerplatte.

zielony 
Maleńki

my się w tych 
dłach.

Turysta, który 
Westerplatte, nie

samych źró-

dziś ogląda 
ma, zapewne

czasu snuć na ten temat re­
fleksji. Ruiny są zbyt częstym 
motywem naszego krajobrazu, 
aby po kilkuletnim z nimi ob­
cowaniu nie przechodzić obok 
nich obojętnie. Dopiero jakaś 
rocznica sprawia, że owa obo­
jętność staje się nam na chwi­
le obca i wtedy, odgrzebując 
zastygające już powoli pokła­
dy pamięci — wracamy do tam 
tych bohaterskich dni. Na krót 
ko jednak. Widokówka z ży­
czeniami na odwrocie zamyka 
najczęściej żywsze, cieplejsze 
■wspomnienia. I tak już wiele 
lat.

Więc dziś może nieco ina­
czej...

Z okna mojego pokoju patrzę 
prosto w morze. Za Zakrętem

skrawek ziemi o skalistych 
brzegach. Fale, uderzając o nie, 
bryzgają białą pianą. Chciało- 
by się banalnie powiedzieć: u- 
rzekająca groza morskiego ży­
wiołu i — jednocześnie — wiel­
ki spokój przyrody.

Przed wojną, na tym małym 
skrawku ziemi znajdował się 
piękny park z kwietnikami, sad 
i ogród warzywny oraz las — 
gdzie nierzadkie były: bażan­
ty, zające, sarny.

1 września 1939 roku o godzi­
nie 4.45 salwy i pancernika nie 
inieckiego „Schleswig Hol- 
stein" zamieniły ów uroczy za 
kątek w piekło wojenne. Roz­
począł się nierówny bój zało­
gi, składającej się ze 170 ofi­
cerów i żołnierzy z 4 pułku 
piechoty w Kielcach z jednost­
kami niemieckimi. Trwał sie­
dem dni i siedem nocy.

Pozostały po nim ruiny, 
kikuty drzew i pamięć, której 
widomym sprawdzianem jest 
grób poległych. Uschłe wiązań

ki kwiatów — znak, że ta pa­
mięć żyje, że jednak jest...

Grób znajduje się w miejscu 
zbombardowanej placówki nr 5, 
gdzie bronił się wraz z załogą 
plutonowy Adolf Pecelt. Bom­
ba lotnicza zniszczyła tę pla­
cówkę w drugim dniu obrony. 
Na marmurowej płycie długi 
szereg nazwisk poległych we- 
sterplatczyków otwiera właśnie 
to nazwisko.

Przygnębiająca lektura. A tu 
jeszcze szum morza < zielo­
nych, choć bardzo okaleczo­
nych drzew — jakby refren li­
tanii, w której każda apostrofą 
Jest tragiczna klęska.

Zbyt dużo jest tu jej śladów, 
by nie budziły nienawiści: pla­
cówka „Prom"j wartownia 
nr I; koszary

du. Mata liczebność załogi unie 
możliwiała obronę od tej stro­
ny, choć tu groziło największe 
niebezpieczeństwo uderzenia 
od tylu. Sytuację pogarszał je 
szcze fakt, że walkę trzeba by­
ło rozgrywać w warunkach leś­
nych — zła widoczność, ogra­
niczone pole ostrzału. Niemcy 
długo nie mogli sobie dać rady 
z tym punktem oporu. Próby 
ogniowe zawiodły. Zdobyli się 
więc na podstęp. Z rozpędem 
wtoczyli na bocznicę kolejową

Jego śmierć była początkiem 
heroicznych walk, które się mu 
siały skończyć klęską. Jest na 
Westerplatte tych miejsc śmier 
ci dużo, tak, że się stały legen­
dą. I niejeden zapewne turysta
fałszywie tę 
bo historia 
terstwie, i 
zapomina.

A jeśli z 
ocalało — 1

Dziś złomowisko betonu i
stali. Po klęsce nie wyglądały
tak. jak teraz.
nie wystarczyło

Ale Niemcom 
zwycięstwo.

Na frontonie koszar znajdował 
się wykuty w kamieniu Biały 
Orzeł. Postanowiono budynek 
zrównać z ziemią, aby ów znak 
polskości nie ocalał. Betonowe 
mury przetrzymały jednak czę­
ste wybuchy. Zaniechano więc 
pierwotnego zamiaru i Białego 
Orła wyrzucono w ruiny, gdzie 
przetrwał do dnia wyzwolenia.

Lasek w środkowej części te­
go zrujnowanego skrawka zie­
mi. Tu właśnie przebiegała li­
nia kolejowa w kierunku lą-

„mały“
wśród 
sternę 
nymi 
ognia, 
wając

1 pociąg towarowy, a 
wagonów umieścili cy-
z benzyną i z umieszczo 
na niej miotaczami 

Polscy żołnierze przeczu 
podstęp, zdążyli rozkrę-

clć tory. Pociąg wykoleił się 
przed polskimi stanowiskami i 
potężny wybuch nie wyrządził 
załodze żadnej szkody.

Idąc wzdłuż toru'kolejowego 
z trudem można dziś odszukać 
miejsce na skraju lasku, gdzie 
znajdował się budynek stacyj­
ny. Niedaleko stąd znajdowały 
się mury graniczne, okalające

legendę pojmuje, 
zapomina o boha-
rzeczywistość

! tamtych dni 
to zbyt często

też

eoś 
fał-

szywe j trzeba by się odwołać 
do żyjących jeszcze obrońców 
zielonego skrawka ziemi, aby 
nauczyli prawdy o niej.

Trzeba to wszystko zacząć, od 
nowa. To jest chyba jedyne 
skromne uogólnienie, jakie wy 
snuć można z opowiedzianych i 
powtórzonych tu epizodów 
walk.

Stojąc w oknie widzę morze 
i słvszę gwizd syreny wpływa­
jącego do portu statku. Zielo­
ny skrawek ziemi — ale jeszcze 
przedtem portowy kanał. Zbyt

von Blaskowitz w Spalę i gu­
bernator Frank w Krakowie.

O Hubalu jeszcze za życia o- 
powiadano legendy i śpiewano 
pieśni. W jego oddziale powsta 
ła przecież tak popularna póź­
niej piosenka partyzancka „Za­
szumcie nam jodły piosenkę”. 
Cieszył się major wielką sym­
patią ludzką oraz gorącą miło­
ścią odważnej łączniczki od­
działu, pięknej Teresy Celty. 
Nie znalazł tylko uznania w 
Warszawie, w oczach kierow­
nictwa Związku Walki Zbroj­
nej. Bezustannie do miejsc po­
stoju hubalczyków przyjeżdża­
li przemądrzali pułkownicy z 
Komendy Głównej. Kręcili 
sztabowymi głowami i kazali 
likwidować oddział. A gdy nie 
usłuchał, wyklęli go zupełnie. 
A działo to się już po Huci­
skach i po bitwie pod Szałasa­
mi, w samym ogniu zajadłych 
partyzanckich walk o przetrwa 
nie.

Nie był na pewno Hubal po­
litykiem czy ideologiem. Wy­
chowały go przecież koszary, 

> 26 lat znojnej służby żołnier­
skiej, zapoczątkowanej jeszcze 

1 w 1914 r„ w szarym szynelu le 
। gionisty. Do lasu pchnęło go 
— obok miłości Ojczyzny — 

’ także wielkie przywiązanie do 
• munduru, którego za żadną ce­
nę nie chciał zdjąć. Dziś pa­
mięć o skromnym oficerze ka­
walerii z grudziądzkiego puł­
ku ułanów, pierwszym party-

Westerplatte od strony lądu, .często jest on przeszkodą dla
Od ich burzenia rozpoczęli 
Niemcy swój atak na polską za 
łogę w nocy z 31 sierpnia na 
1 września. Tutaj też, między 
dawnym budynkiem stacyj­
nym i dawnymi murami gra­
nicznymi, padł pierwszy żoł­
nierz polski w obronie Wester­
platte, sierżant Najserek.

ludzi, którzy chcieliby oglądać 
Westerplatte. Szczególnie, gdy
czas rocznic i okazji 
cze bardzo daleko.

I w tym względzie 
cząć od nowa.

jest jesz-

trzeba za-

zancie 
snuwa 
Trzeba 
chylić.

Polski Podziemnej, za- 
mgła zapomnienia, 

ją jak najszybciej u-

Ciało Hubala przywieźli Niemcy 
do Tomaszowa Mazowieckiego i 
tam pochowali, oddając męstwu 
poległego należne honory wojsko­
we. Później gestapo wykopało 
zwłoki majora i wywiozło w nie­
znanym kierunku.

Wojciech SULEWSKI



PAŃSTWO 
jak... nocny 
lokal

Słyszeliście o Kuweicie?
Nie? No to posłuchajcie.

Jest przyciemniony, niezdrowy i 
fascynujący, kosztowny ‘ niebez­
pieczny. Zupełnie, jak nocny lo­
kal. Gdyby nie to, że pokryte żół­
tym prochem i błotem rozlegle 
równiny Kuweitu — to jeden o- 
gromny ocean ropy naftowej, kry- 
jący w sobie 20 proc, światowych 
zasobów tego bogactwa naturalne-
go owo bajecznie egzotyczne
państewko nie budziłoby zapewne 
większego zainteresowania.

Historia Kuweitu zaczyna 
się od roku 1946. Jest to 
równocześnie data przystąpie­
nia do wydobywania ropy. 
Dzięki tej hojności rodzimej 
ziemi emirowie Kuweitu o- 
trzymują rokrocznie 120 min. 

dolarów. Mają oni również 
Inny tradycyjny przywilej: 
wszystkie najwyższe urzędy 
państwowe poobsadzane są 
członkami emirowskiej rodzi­
ny. Ponadto pięć działających 
w Kuweicie brytyjskich firm 
kierujących planem rozwoju 
państwa, ma swoich pięciu
.śpiących wspólników' o-

iedzielny REMANENTU leaneln
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intratniejszych stanowisk swoimi 
krewnymi. W rezultacie tej rodzin 
nej polityki — departament robót 
publicznych to prywatny skarb 
szelka, w którym — jak w ba jęcz-
nym sezamie zgromadzono
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czywiście także z rodziny wład 
cy. pobierających — za nic — 
50 proc, zysku. Zresztą owe 
firmy działały zaledwie do 
1955 roku. Główny Kontroler 
Planowania gen. Hasted zre­
zygnował ze swego stanowi­
ska, a pięciu brytyjskich kon­
trahentów zmuszono do prze­
rwania prac. Budowy pozosta­
ły n.eukończone, brytyjscy u- 
rzędnicy zaczęli powoli ustę­
pować miejsca Kuweitańczy- 
kom. Czy Tlej wody kumoter­
stwo rozkwitło w całej pełni.

Finanse skupiają się w ręku 
przyrodniego brata władcy — szel­
ka Fahada al Halama. Pomaga mu 
młody Libańczyk Faul Abdul Ba­
ki, który z kolei obsadził 60 naj-

wszystkie skarby — od 30 Cadilla- 
ców do 10 skrzyń... szminki do 
warg. Oczywiście nie ma w Ku- 
weicie żadnej rachunkowości, nikt 
sobie nie zawraca głowy sporzą­
dzeniem budżetu, nie istnieje żad 
na kontrola.

Kuweit jest jednak dość bo­
gaty na to, aby — mimo owe­
go wdzięcznego bałaganiku — 
to i owo „zafundować” swoim 
mieszkańcom. Na przykład: 
świetnie działającą, bezpłatną 
służbę zdrowia, 68 dobrze pro­
wadzonych szkół, szkolę wyż­
szą, urządzoną z babilońskim 
wprost przepychem, dobre szo 
sy itp. A czy wiecie jak wy­
glądu lekcja w takiej kuwei- 
tańskiej szkole? Safą wy­
kładową jest taras ozdobiony 
barwnymi lampionami, kala­

płyną cichutkie dźwięki itraus 
sowskich walców, a studenci 
słuchają słów profesora opa­
lając się w słońcu.

Nic dziwnego, że takie cuda 
i takie perspektywy zdobycia

bogactw ściągają do Kuweitu 
licznych kombinatorów, powo­
łujących się na swe koligacje 
z rodziną panującą i domaga­
jących się udziału w zyskach. 
Z jedną z takich roszczących 
sobie zbyt wiele pretensji ro­
dzin — el Malikami — przy­
szło regularnej (2500 ludzi) 
armii kuweitańskiej stoczyć 
prawdziwą bitwę. Zginęło 8 
ludzi, el Malikowie salwowali 
się ucieczką — a Kuweitańczycy 
mieli ponoć kapitalną zabawę, 
oglądając krwawą walkę

Bitwa ta miała zresztą swoją 
głębszą wymowę polityczną. Ku- 
weitański minister spraw wewnę­
trznych Abdullah Marabak, chclał 
pokazać swym konkurentom, iż 
nie zawaha się przed użyciem bro­
ni, kiedy po śmierci starego już 
(65 lat) emira trzeba będzie obrać 
nowego władcę. Zmiana władcy 
jest obecnie aktualnym kuweltań 
sklm problemem, jako iż opinia 
publiczna głosi, że nawet niedaw­
ne małżeństwo z 15-letnią, uroczą 
dziewczyną nie zwiększa widoków 
na... długowieczność emira.

Zanim
nacismesz

I stał samolot podwodny, któ
> ry może spełniać rolę małej łodzi 
' podwodnej, napędzanej przez śru- 
I bę wodną obracaną przez silnik 

elektryczny. Po wodowaniu za po­
mocą płóz, pilot zamyka otwory 
powietrzne silnika odrzutowego, 
wysuwa śrubę wodną i peryskop 
i napełnia wodą zbiornik balasto­
wy, na skutek czego samo’ot zanu 
rza się pod wodę.

Starzy wieczerze swe kończyli 
używaniem surowey Sałaty dla 
wdzięcznieyszego spania.

sprzęgło
Trwa to wszystko zaledwie 

siedem dziesiątych części sekun 
dy. Za krótko, aby cośkolwiek 
pomyśleć. Dlatego pomyśl o 
tym, zanim naciśniesz sprzęgło.

Pierwsza dziesiąta część sekun­
dy. Przedni zderzak i chromowa­
na osłona chłodnicy — zgniecione.
Rozerwane części blachy 
wchodzą w pień drzewa.

Druga dziesiąta część 
Maska uległa zgnieceniu.
się i uderza o przednią szybę. Wi-
rujące tylne koła 
górę. Przednia część 
rywa się.

W tej samej części

A teraz coś dla małżeństw 
nie z tej ziemi:

Oboiey płci, którzy ślub czy­
stości uczynili, a powściągli­
wości im w rozniecaniu ognia 
namiętności cielesnych nie do- 
staie; tedy samym częstym 
używaniem Sałaty, iako za pew 
nym lekarstwem mogą swą czy 
stość zachować.

Ciało kierowcy posiada jeszcze pra
pierwotną szybkość 90stalowej

sekundy. 
podnosi

oraz włącza i 
sali.

Angielka, p. Burwood ule­
gła obrażeniom w czasie wy 

padku. Najcięższe okazało się po­
rażenie ■ systemu nerwowego, któ­
re sprawia, że może ona chodzić 
tylko... do tyłu.

i zademonstrowano 
nowego „robota", 

który zostanie zainstalowjiiy_w ka 
binie kinowej. Automat ten włą­
cza silniki, przełącza projektory,
obsługuje kurtynę 
wyłącza oświetlenie

unoszą się w 
nadwozia od-

sekundy, cięż

architekt 
Wright przed­

stawił projekt gmachu o wysoko­
ści ponad 1600 m. Ta fantastyczna 
budowla licząca 528 pięter będzie 
miała kształt szpady, której ręko­
jeść znajdzie się pod powierzchnią 
ziemi. W gmachu będzie mogło 
pracować 30 tys. ludzi, będzie się 
tu znajdował garaż dla 20 tys. sa­
mochodów. Koszt budowy gmachu, 
który stanie w Chicago, wyniesie 
100 min dolarów.

1 ZNÓW FERNANDEL
Wprawdzie grany ostat­

nio „Damski krawiec"-mu- 
siaj rozczarować bardziej 
wybrednego widza, niemniej 
Fernandel ZfTadazl~Ttń sobie 
wielu wielbicieli. Nic dziw­
nego — jest po prostu do­
brym aktorem, mimo że 
filmy, w których występu­
je, bynajmniej do takich 
nie należą Niebawem ujrzy 
my go w roli komiwojażera; 
nazwisko reżysera (M. Sol- 
dati) daje gwarancję, że 
tym razem „Przygody ko­
miwojażera" będą nie tylko 
wesołe, lecz również nieba­
nalnie wyreżyserowane.

km/godz. Półtonowy blok silnika 
uderza o drzewo. Tyl samochodu, 
jak skaczący koń podnosi się wy­
soko, niemal dotykając dolnej ga­
łęzi drzewa.

Piąta dziesiąta część sekundy. 
Zesztywniałe ręce kierowcy wygi­
nają kierownicę do prawie prosto-, 
padłej pozycji. Straszliwa siła 
pcłia go na kolumnę koła stero­
wego. Połamane części kierowni­
cy wpierają się w pierś.

Szósta dziesiąta część sekundy. 
Siła uderzenia Jest tak wielka, że 
stopy kierowcy zostają wyrwane 
z butów. Pedał hamulcowy przeci 
na podłogę. Głowa kierowcy wali 
w przednią szybę.

Siódma dziesiąta część sekundy. 
Cały wyginający się i miażdżony 
korpus samochodu zostaje zgnie­
ciony i rozerwany na części. Za­
wiasy pękają. Drzwi zostają wyr­
wane na zewnątrz. W ostatniej 
chwili — siedzenia prą do przodu, 
przygniatając kierowcę do zimnej 
stali kolumny koła sterowego. 
Krew rzuca się ustami. Serce za­
marło. Nastąpiła śmierć.

kie człony podwozia zaczynają dzia 
łać jako hamulce straszliwej ener­
gii, pędzącej naprzód półtoratono. 
węj masy samochodu. Ale ciało 
kierowcy w dalszym ciągu posu­
wa się z szybkością 90 km/godz. 
Waży on teraz przeszło tonę i 
ćwierć. Jego nogi, wyprostowane 
ku przodowi — pękają w kola­
nach.

Trzecia dziesiąta część sekundy. 
Ciało kierowcy jest teraz uniesione 
z siedzenia. Połamane kolana o- 
pierają się o deskę czołową. Sta­
lowe koło sterowe zaczyna się wy 
ginąć pod naciskiem kurczowo 
zaciśniętych rąk.

Czwarta dziesiąta część sekundy. 
Przód samochodu został zmiażdżo­
ny na głębokość trzech czwartych 
metra, ale tylna część posuwa się 
dalej z szybkością ok. 55 kmzgodz.

— Nie warto, ma tylko śmie­
tankowe...

^—Zakłady samochodów w
Mińsku wyprodukowały 40- 

tonową ciężarówkę - wywrotkę 
„Maz 530“. Samochód posiada mo­
tor o sile 450 koni mechanicznych. 
Nowa maszyna przeznaczona jest 
do prac w’ górnictwie.

(Wg „Reader Digest”)OW Oprać.: J. S.tami, fontannami, z
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skicgo ,Old Tesas” otwarli sobie

MOC Y SKUTKI SAŁATY
Sałata ogrodna chęć do ie- 

dzenia wzbudza, ale ma bydź 
przed wieczerzą używana, po 
wieczerzy zaś używana, a ile 
warzona, spanie przywodzi.

MOC Y SKUTKI KOPRU
Którzy ogromnie y nader 

chrapią, tylko im kopr pod gło 
wy kłaść, tedy chrapać nie bę­
dą.

Patrzcie, patrzcie! To nie tylko nasi 
najmłodsi mają bzika na punkcie za_ 
b-.wy w dzielnych, czerwonoskórych 
i blade twarze. Z równym zapałem 
bawią się w Indian zupełnie dorośli 
mieszkańcy zachodniego sektora Ber­
lina. Przy pomocy klubu kowboy-

W ratuszu malowniczą wystawę, któ­
rej patronuje sam burmistrz — Willy 
Kressmann. Towarzystwa dotrzymuje 
mu urocza indiańska „Sąuaw” — 
oczywiście również z klubu „Old 
Texas”.

Oto „czerwony nietoperz” — suknia, którą nea- 
politańskie firmy lansują na zbliżający się sezon 
jesienno-zimowy. „Czerwony nietoperz” mógłby 
z powodzeniem konkurować z ultranowoczesnymi 
kreacjami damskiego krawca — Fernaudela, a my­
śmy myśleli, że to tylko „komediowy trick’.’ 1 ie 
takich sukien „naprwJę” nie ma. Uff — spodzie­
wamy się, że dzięki naszemu „nienadążaniu” 
„czerwone nietoperze” nie pokażą się na naszych 
ulicach.

Lekarze I naukowcy całego świata zastanawiają 
się dziś nad związkiem działania nikotyny z licz­
nymi * zachorowaniami na raka — co jednak nie 
wpływa zbyt deprymująco na wielomilionową ar­
mię zaprzysięgłych czcicieli błękitnego dymku. 
Palacze — minio groźnych przestróg — nie chcą 
zrezygnować z tej przyjemności, jedynej — jak
mówią Francuzi — 
Niektórzy potrafią 
tunę. Amerykanin 
dach popisuje się
mistrzowskich kółek z dymu.

której nie wynaleźli starożytni, 
nawet na paleniu zbijać for.
Bert Picheł na licznych estra- 

t powodzeniem puszczaniem

(WAN)

Na scenie teatru „Metropoi” w Berlinie każdego 
wieczoru zbierają gorące brawra aktorzy, występu­
jący w nowoczesnej grotesce baletowej pt. „Grand 
Hotel”, pióra A. Peterkl. Największy aplauz wi­
dzów wywołują ewolucje taneczne pary: Rita Ze- 
bekow — Kurt Łenz, których widzicie właśnie na 
naszym ekranie.

GINĄ ZA KRATKAMI?
Oczywiście — tylko na filmie. A słyszało 

•te o tiim filmie bardzo wiele i od paru 
dobrych lat. Pamiętacie f Tak, to właśnie 
głośny „Chleb, miłość i fantazja" wejdzie 
nareszcie na nasze ekrany. Obok Giny — 
znakomity Yittorio de Sica.

Wprawdzie miłość to i fantazja ze stro­
ny naszego Biura Zakupów nieco spóźnio­
na, ale zawsze — z tej mąki będzie chleb w 
postaci... długich ogonków przed kasami.

PRAWDZIWY KONIEC WIELKIEJ WOJNY" 
Opowiadanie Zawieyskiego pod tym tytułem drukowała 
„Nowa Kultura", później, nim zainteresowali się filmow­
cy. Rzecz zapowiada się — z uwagi na nazwisko autora 
opowiadania oraz reżysera filmu (J. Kawalerowicz) — 
nader interesująco. W roli głównej ujrzymy L. Winnicką 
(na zdjęciu), która świetnie zadebiutowała w „Celulozie".

(W

SKARBY 
naszych gór

Wiele starych zapisków i kro­
nik świadczy o tym, że w naszych 
Tatrach niegdyś poszukiwano zło­
ta. Już przed półtora wiekiem Stą 
nisław Staszic poszukiwał u górali 
przechowywanych przez nich „spi­
sków”, czyli rękopisów informują­
cych ó sposobach znalezienia zło­
ta w Tatrach. „Spiski” te ukrywa­
no zazdrośnie i niewiele z nich 
przetrwało do naszych czasów. Ta 
kim właśnie „spiskiem” był naj­
starszy znany nam opis Tatr, po­
wstały w pierwszej połowie XVIII 
wieku. Autor — prawdopodobnie 
Hrosieński — pisał „O Tatrach na 

' cały świat słynących klejnotami l 
bogactwy ozdobnymi, niezliczony­
mi minerałami napełnionymi...”

Oczywiście, wieie wiadomości w 
opisie Hrosieńskiego opierało się 
tylko na fantazji autora, lub na 
krążących wówczas legendach 9 
nieznanym twlecie Tatr,



Prarewnlcy poszukiwani

jjonterów stacyjnych ze specjalnością monta- 
jU urządzeń rozdzielczych, obwodów wtórnych, 

kablowych, urządzeń sprężonego powie­
trza, 2 spawaczy metali kolorowych oraz"każdą 
jjość pracowników fizycznych do prac ziemnych 
zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo Budowy Sieci 
Elektrycznych Gdańsk, placówka budowy w 
poznaniu, ai. Marcinkowskiego 27. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego w budownictwie, 
głoszenia przyjmuje sekretariat w. w. przed­
siębiorstwa. K524o

Praca Nauka
pOtrzab;ia kwalifikowana 
wychowawczyni — młod- 
g.y do dzt-ci. Oferty Biu

’ogłoszan- Świerczew­
skiego 3 dla 24830g.
Krawcową, specjalistkę 
na kostiumy, płaszcze 
„rZyjme. Poznań, Szama­
rzewskiego 11 m.,8.
1 25390g
pomoc domowa do 3 osób 
notrzebna. Poznań, Cheł- 
niońskiego 8 m. 7. 25396g 
gosposia umiejąca dobrze 
gotować potrzebną, Po- 
^ań, tel. 46-31. 25374g

ChłoP*ec potrzebny. Po- 
„nań, Siemiradzkiego 3a 
m. ____ ____ _ 25373g
pochodzącej do 2 dziew­
czynek, na 8 godzin dzień 
nie poszukuje pracujące 
małżeństwo. Warunki do­
bre Oferty Bjuro Ogło- 
gzeń, Świerczewskiego 3 
dla 24931g. _____________ 
fryzjerki, chętne do pra­
cy'w" miejscu, na -stałe za­
raz potrzebne oraz od 2 
września lub później na 
wyjazd. Zgłoszenia: Po­
znań, Świętosławska 6 — 
fryzjer._____________ 24965g
Uczeń stolarski potrzebny 
(tylko z uczciwej rodziny). 
Poznań, Smochowice, Ca- 
nowska 38. 24980g
pomoc domowa, dochodzą 
ca, czysta, uczciwa po­
trzebna zaraz. Poznań, Dej 
browskiego 44 m. 6.

___ 25147g
Potrzebna pomoc domowa 
ze znajomością gotowania 
do jednej osoby (pleba­
nia). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25235g.
Gosposia lub pomoc domo 
wa z referencjami (do 4 
osób) potrzebna. Poznań, 
Matejki 2 m. 4. 25238g 
Potrzebna zaraz krawco­
wa do szycja koszul mę­
skich. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25264g.

Maszynistkę zatrudnię na 
stałe. Wyczerpujące ofer­
ty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25271g.
Szycie bielizny i rzeczy 
kościelnych oddam w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25278g.

Poszokuję czeladnika i u- 
cznia krawieckiego. Po­
znań, Chudoby 14 m. 7.

25286g
Sekretarkę młodą, kultu­
ralną zaangażuję natych­
miast. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25287g.

Panienka lub emerytka 
do dwojga dzieci, 1 i 6 lat, 
potrzebna zaraz, możliwie 
ze spaniem. Warunki do 
omówienja. Poznań, Dą­
browskiego 69, skład ka- 
peluszy^ 25320g

Potrzebna pomoc domo­
wa na stałe do rodziny le 
karza. Poznań, Wojsko­
wa 10 m. 11, wejście z 
Grunwaldzie), od godz. 14 
d0 19._______  24930g
Krawcowa potrzebna. Po­
znań, Gąsiorowskich 10.

24956g——------ ------------------------- - 
fachowiec do robienia da­
chówek cementowych spie 
sznie potrzebny. Poznań, 
Skośna 16 m. 7. 24«59g 

---------------------------- +---------------------------------

Dnia 38 sterperte 1957 r. zmarł po dężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, nasz ojciec, teść 1 dziadek, prze­
żywszy łat 66, śp.

Mieczysław Sobolewski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 3 wrze- 

&<* br. o godz. M z kaplicy cmentarnej w Za- 
bikowte.

Pogrążone w głębokim snnrtkn 
tam i redzJna

żabfteowo, Poenań, Nattavara.

.phnia 31 sierpnia 1957 r. zmarł niespodziewanie,

Kazimierz Leon Ciastowski
Zmarłym utraciliśmy bardzo serdecznego 

rin * usłużonego kierownika naszego Zakła*- 
uUsługowego w Kórniku.
Cześć Jego pamięci!
^S2:a św. odprawiona zostanie we wtorek 3 

w br. o godz. 9.30 w kościele parafialnym 
°rn:ku, po czym pogrzeb na cmentarzu.
Zar«ąd Rada Nadzorcza

„ Koleżanki i Koledzy
p Rękawlczników, Rymarzy 1 Kaletników 

w Poznaniu 25404g

Rodowita Francuzka, Po­
znań, Młyńska 2 m. 8, wró 
ciła i rozpoczyna lekcje, 

25389g
Kto nauczy robienia swe­
trów na maszynie „Kni- 
tax’’? Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2537Gg.

Wróciłam i wznawiam lek 
cje — Rita Kabatówna, 
dypl. nauczycielka gry for 
tepianowej. Poznań, Ko­
ściuszki 76 m. 6. 24852g

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. ___ 25210g
Kursy pisania na maszy­
nach i kursy biurowości 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, Cheł­
mońskiego 7 — tel. 653-11. 
Zamjejscowi słuchacze ko 
rzystają ze zniżek kolejo­
wych szkolnych. 25250g

Kupno
Bagażówkę kupię. Nówek, 
Poznań, Łukaszewicza 21.

25233g
Kupię tokarnię, sztancę, 
wiertarkę, spawarkę eleic 
tryczną, nożyce. Pawlak, 
Poznań, Fabryczna 19.

25298g
Materiał na płaszcz zimo­
wy z paczek PKO kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25351g,

Sprzedaż
Wózki dziecięce, różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedają. 
Brzozowska, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. 24203g
Dostarczamy wagonowo 
wapno palone, kamień wa 
pienny, budowlany, pre­
fabrykaty. Sprzedaż Ma­
teriałów Budowlanych, 
Kraków, Waryńskiego 10 
m. 6, tel. 556-05. K5212

Pianino czarne .,Dreyer” 
sprzedam. Poznań, Gło­
gowska 60 m. 5, od godz. 
16—21. 24680g
Silnik i części nowe do sa 
mochodu DKW i P 70 
sprzedam. Pniewy, Dwor­
cowa 50, tel. 135. 24867g

Samochód „Mercedes” V 
170, czterodrzwiowy, now 
szy typ oraz garaż żelaz­
ny, rozbierany 6X4 sprze 
dam zaraz. Wiadomość: 
Poznań - Wilda, Prądzyń- 
skiego 48, zakład krawiec­
ki.  25028g
Sypialnie polerowane i ma 
lowane sprzedam. Stolar­
nia Żabikowo, Wojska 
Polskiego 4. Informacje: 
Poznań, Gwardii Ludowej 
37a m. 18. 25086g
Sprzedam samochód DKW 
w bardzo dobrym Stanie, 
nowe ogumienie. Poznań, 
tel. 631-53, oglądać w po­
niedziałek od godz. 17— 
19. 25199g
Pianina oraz fortepian 
marki „Bechstein” sprze­
dam. Magazyn Fortepia­
nów Poznań, Czerwonej 
Armii 39, w podwórzu.

25205g
Wapna palonego wagono­
wo i pół wagonowo dostar 
czę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25219g.

Na podstawie umów zawartych z księgarzami

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE
ZAWIADAMIA, ZE

iesigiki i czasopisma naukowe, podręczniki 
i skrypty dia szkół wyższych 

oraz encyklopedie
SĄ DO NABYCIA

OD 1 WRZEŚNIA W PEŁNYM WYBORZE JUZ 
w następujących księgarniach

W POZNANIU I W WOJ. POZNAŃSKIM:
POZNAŃ

Czerwonej Armii 69 
Marcinkowskiego 21 
27 Grudnia 23

GNIEZNO
Chrobrego 39

INOWROCŁAW
Król./Jadwigi 31

LESZNO WLKP.
Rynek 8

KALISZ
, Śródmiejska 14

OSTROW WLKP.
Świerczewskiego 6

Księgarnie powyższe otrzymują nowości PWN bezpośrednio 
z drukarń w trzy dni po ukazaniu się.

। Wydawnictwa PWN
można w księgarniach nabyć lub zamówić z dostawą 

w ciągu 7 dni.
Wymienione księgarnie oraz Oddział PWN w Poznaniu 

(Czerwonej Armii 69) i Wzorcownia PWN (Warszawa, Mio­
dowa 10) wysyłają na każde żądanie bezpłatnie informacje 
o książkach wydanych i mających ukazać się oraz w spra­
wach przedpłaty, wymiany defektów i sprzedaży ratalnej 
kompletów dzieł naukowych. K5266

Sprzedam akordeon 80-ba- 
sowy, 7-registrowy, nowy. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
168 m. 7. 25241g
Maszynę do szycia z okrą 
głym czółenkiem, dobrą 
sprzedam. Poznań, Żydów 
ska 15/18 m. 6a. 25252g
Wapno palone w bryłach, 
I gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
25267g.
Samochód „Citroen” BL 
11, w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Grzybowa 
10 m. 4. 25276g
Maszynę do szycia, nową, 
okrętka — ,,zyg - zak” i 
różne inrje ściegi — dzia­
łania sprzedam. Poznań, 
Małeckiego 6 m. 8 . 25288g
Motocykl „Ifa” MZ 350 
ccm, dotarty sprzedam. 
Poznań - Wilda, Pamiąt­
kowa 10 m. 7. 25291g

Motocykl WFM w ideal­
nym stanie sprzedam. Po­
znań, Ściegiennego 118 
(Pogodno). 25299g
Sprzedam motorower
„Simson - Suhl”. Poznań, 
Kosińskiego 26 m. 28.

25392g
Motocykl „Mińsk” 125 ccm 
prawje nowy z częściami 
zapasowymi sprzedam, o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25393g.
Wytwórnia Galanterii, Po­
znań, Mickiewicza 11, po­
leca: suknie, bluzki, spód­
nice. 25375g

Motocykl BMW 200 ccm z 
częściami zapasowymi, a- 
gregat na benzyną, 110 V> 
500 Watt, do oświetlenia 
mniejszego kościoła lub 
sali zabaw sprzedam. Po­
znań, Dąbrowskiego 372 
m. 5. 25367g

Sprzedam motocykl „A- 
wo-Sport”. Poznań, Kocha 
nowskfego 10 m. 7 (sute­
rena). 25304g
Pianino i dywan dobry 
sprzedam. Poznań, Gen. 
Prądzyńskiego 48 m. 6.

_______________25329g
Lisy hodowlane, piesakj i 
srebrne sprzedam. Po­
znań, Czerwonej Armii 48 
m. 6, teL 38-10. 254(!7g

■

Dnia 31 sierpnia 1957 zmarł po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
ukochańszy mąż, nasz troskliwy ojciec, brat, 
teść, dziadek i wujek, przeżywszy lat 52, śp. 

Władysław Galas
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 3 września br. 

o godz. n.W z kaplicy cmentarza na Junifcowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

tata z synami, synową, wnuktem 1 rodziną
Poznań, ul. Chełmońskiego 10. 253»5g

t
Dnia 31 sierpnia 1957 r. zmarł nagle, przeżyw­

szy lat 55, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
tatuś, teść, brat, wujek, stryjek i szwagier, śp.

Kazimierz Leon Ciastowski
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu ża­

łoby nastąpi we wtorek 3 września br. o godz. 
9.30 do kościoła, po czym pogrzeb na cmentarzu 
parafialnym w Kórniku.

W głębokim smutku pogrążeni | 
żona, dzieci, zięć 1 rodzina

Kórnik, pi. Niepodległości 149. 25405g |

g OGŁOSZENIA DROBNE h
Norki młode, trójki, stan 
dardy sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
25333g.

Samochody : „Ooel - Kapi­
tan” rok 1952, BMW, typ 
326 sprzedam. Poznań, Po 
znańska 37, podwórze.

25408g

Lokale
Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne, z ogród 
kiem oraz pomieszczeniem 
na warsztat, niski parter, 
willowe na 2 pokoje z ku­
chnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25372g.

2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką w Bydgoszczy za- 
mjenię na równorzędne 
względnie mniejsze w Po­
znaniu, Rybak, Byd­
goszcz, Em. Plater 6 m. 3, 
Bielawki. 25006g
Kto przyjmie ucznia 8 ki. 
na pokój? Ewentualnie 
przy rodzinie, z utrzyma­
niem, na dobrych warun­
kach. Oferty Bjuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25156g.

Wdowiec przystojny, lat 
62, dobrze sytuowany, po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25183g.

Pokój ładny starszemu, 
kulturalnemu panu wy- 
najmę. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25215g.

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nją, łazienką, samodziel­
ne, słoneczne (gaz, świa­
tło, woda, piwnica), I ptr. 
willowe (Osiedle Warszaw 
skie) na 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne (Łazarz, 
Jeżyce, śródmieście). Wa 
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25322g.

Pilnie poszukuję pokoju 
z kuchnią do remontu lub 
zamiany na mieszkanie w 
Warszawie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 24376g.

Nieruchomości

HNNE POMOCE KREŚLARSKIE NIEZBEONE DLA UCZNIÓW 
I OLA SZKÓŁ DO WSZELKICH PRAC KREŚLARSKICH

SPÓŁDZIELNIA PRACY
Sprzedam 2 ha ziemi w 
Kórnika — może być na 
hodowlą zwierząt futerko­
wych. Szczegółowe infor­
macje: Kórnik, Poznańska 
7L_____  __ 24826g

ha ziemj przy lesie, wy 
dzielonej, badającej się 
na wszelkie hodowle lub 
pod budowę przemysłową 
w Golęczewie k. Pozna­
nia, również 3 parcele za­
drzewione, oparkanione 
(woda, pompa) Poznań— 
Kołowo i jedną parcelą, 
ul. Sokoła spiesznie sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25047g.   
3 ha dobrej ziemi, 200 
drzew, w tym ’/« ha stare 
go lasu, budynek nowy, 
13X8, przy st. kolejowej 
i mieście powiatowym, 
gdzie jest rzeźnia, nada­
jące sią na wszelkie ho­
dowle, poleca: Goroński, 
Poznań, Swie tczewskiego 
11. 2505Ig
Młyn na prąd przy Po­
znaniu, przy dobrej komu 
nikacji, za miastem,' z za­
budowaniami niekomplet­
nymi, willą 4-pokojową, 
budynkami gospodarczy­
mi, 400 m2, nadające sią 
na różne warsztaty, z zie­
mią lub bez sprzeda: Go­
roński, Poznań, Świer­
czewskiego 11. 25052g
tvillę jednorodzinną kom­
fortową, połową willi z 
wolnym 402-pcko j owym
mieszkaniem komforto­
wym (warunek zastępcze 
mieszkanie 2—3-pokojowe) 
od tramwaju 7 minut 
sprzeda: Goroński, Po­
znań, Świerczewskiego 11.

__________ 25053g
Okazyjnie sprzedam no­
wy dom jednorodzjnny z 
ogrodem zadrzewionym, 
blisko Poznania. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
25119g.
Poszukuję kupna kamie­
nic, will, domków, parcel 
w różnych, dzielnicach. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26. 25153g
Dcmek trzypokojowy z 
kuchnią, w dobrym sta­
nie, z ogrodem (Luboń 
przy Poznaniu) 86 OfM) zł. 
parcelę 2100 m* (Luboń) 
38 000 zł; wiele innych uje 
ruchomości sprzeda No­
wak, Poznań, Czerwonej 
Armii 26. 25152g

t
Dnia 30 sierpnia 1957 zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św„ mój najdroższy mąż, nasz najdroż­
szy ojciec i dziadek, śp.

lózef Knrdnsz
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 bm. 

o gódz. 17 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

żona z rodziną 
25332g

+
W bolesną rocznicę śmierci naszej ukochanej 

Zmarłej, śp.
z Szymankiewiczów

Helenki Frewarskiei
odprawiona zostanie msza św. w poniedziałek, 
dnia 2 bm. o godz. 7.15 w. kościele przy ul. Fre­
dry, na którą Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

zapraszają
mąż z córeczką i rodzeństwo 

25396R
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CEMTgtALIW

KIERMASZ SZKOLNY 
otwarty w niedzielę, dnia 1 września 57 r. odgodz. 10-17

DOM DZIECKA
Poznań, ul. AL Lampego nr 15

Stoisko zaopatrzone w nowe partie towaru
K5281

]/il KOMPLETACH ORAZ POJEDYNCZE

Kamienicę (solidna budo­
wa) */< część (ul. Matejki) 
75 0C0 zł, ’/* część (Wilda) 
50 000 zł sprzeda Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 
26,25154g 
Domek 2-pokojowy, mor­
gą ogrodu (Naramowice) 
150 000 zł. Domek, pokój z 
kuchnią, ogródek 85 00!) zł. 
Domek 4-pokojowy, ładny 
ogródek (Szczepankowo) 
210 000 zł, warunek zamia­
na mjeszkania mniejsze­
go, sprzeda: Krawiec, Po­
znań, Garbary 53. 25166g
Kupna gospodarstw rol­
nych, kamienic, domów, 
domków, parcel spiesznie 
poszukuję oraz takowe po 
lecą Biuro Pośrednictwa 
Nieruchomości, Poznań, 
Garbary 53, tel. 836-24.

25167g
Gospodarstwo rolne, sze- 
snastohektarowe, z ma­
sywnymi zabudowaniami 
sprzedam. Skanderowicz, 
Międzychód, Armii Czer- 
wonej 17, 25180g
Parcele 1000 do 5000 m2, 
piękne położenie na przed 
mieściu Poznania, zelek­
tryfikowane, blisko trolej 
busu od 10 000 zł. Parcelą 
900 m2 przy Grunwaldz­
kiej, blisko tramwaju 50 
tys. zł poleca: Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
1. _________________ 25?13? 
Willę nową, pjęciopokojo- 
wą, całą wolną, dużym o- 
grodem, przy trolejbusie 
200 000 zł, parcelę 1260 m2, 
oparkanioną (Górczyn) 65 
tys. zł spiesznie sprzeda 
Nowak, Poznań, Wyspiań 
Skiego 16.___________ 25222g
Parcela — sad, willowa, 
skanalizowana na Jeży­
cach 80 000 zł sprzedam. 
Pracel, Poznań, Szymań- 
skiego 8. 25324g 
Parcelę przy tramwaju 
względnie połowę wilii 
spiesznie kupię. Korycki. 
Poznań, Czerwonej Armii 
23 m. 4. 25344g

TECHNICZNE. KIESZONKOWE

APARATY KREŚLARSKA00RY50mC

POLECA
Warszawo, ul Wilcza 52 tel

Zamówienia realizujemy odwrotną pocztą.
Dla detalistów — rabaty.

Żądać katalogów i cenników!
K5079

Gospodarstwo 40 ha z za­
budowaniami, w tym 5 ha 
łąki, 1,5 ha lasu, bez in­
wentarza żywego i mar­
twego, 2 km od stacji ko­
lejowej, 3S km od Pozna­
nia sprzeda właściciel. 
Cena 250 tysięcy zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 
25218g.
Parcelę budowlaną w dziel 
nicy willowej, okolicy Bo 
taniku względnie Ostroro- 
ga kupię natychmiast. O- 
ty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25244g.

Parcelę 1000 m2 przy O- 
stroroga z zatwierdzonym 
planem budowy spiesznie 
sprzedam. Oferty Bjuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25339g.
Parcelę 800 ma w Juniko- 
wie 27 000 zł, 3 morgi na 
hodowlą lisów, willą pią- 
ciopokojową i dwupoko- 
jową, wolną sprzeda Me- 
telski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 25345g

Lekarskie
Dr med. J. Sluzar, specja­
lista chorób wewnętrz­
nych i chorób płuc — 
przyjmuje codziennie od 
godz. 10—12 oraz we wtór 
ki, czwartki, soboty od 
godz. 14—16. Poznań, 27 
Grudnia 11 m. 7, tel. 49-92 
_______ __  _____ 23560g 
Dr Maria Korytowska, 
specj. chorób kobiecych, 
specjalność ‘ — leczenie 
nadżerek i wczesne wykry 
wanie raka. Poznań, Czer 
wonej Armii 29 od godz. 
14—16, tel. 42-89. 24650g

Elektrokardiograficzne ba 
danie serca. Poznań, Mic­
kiewicza 16, tel. 41-77. 
___________________  24755g
Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
powrócił. Poznań, Dąbrów 
skiego 4, drugie piętro. 
 24793g 
Dr Dammowa, specjali­
sta ginekolog-położnik — 
po powrocie z urlopu 
przyjmuje. Poznań - So- 
łącz, Wojska Polskiego 
22. 25056g
Jerzy Hejduk, lekarz spe 
cjalista ginekolog - położ­
nik, przyjmuje codzien­
nie od godz. 14—16. Po­
znań, Grunwaldzka 22a.

25136g

Różne
Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje facho­
wo Drygas, Poznań, Chu­
doby 15, tel. 99-79. 25075g
Naprawa obuwia na kau­
czuku i mikrogumie oraz 
przeróbki. Poznań. 27 Gru­
dnia 5. 25100g
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga 
jowa 4 m. 6a. 25221g 

Nowootwarte Pogotowie 
Krawieckie wykonuje do­
raźne naprawy, prasowa­
nie oraz odświeżanie gar­
deroby. Poznań, March­
lewskiego 60a. 25123g
Posiadam placówkę han­
dlową. b; dobrze prospe­
rującą w centrum Ostro­
wa Wlkp., Oczekuję pro­
pozycji. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 24919g.
Gręplarnia na Sołaczu 
szarpie i przerabia na w a 
tę do kołder i krawiecką 
stare rzeczy, ścinki kra­
wieckie; . w tymże domu 
pracownia kołder. Po­
znań, Kaszubska 6. 25148g

Uwaga! Chorzy, ozdro­
wieńcy! Pokój z utrzyma­
niem w lesie, blisko Po­
znania, z opieką lekarską 
do wynajęcia na wrzesień. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25236g.
Ordynatorowi Oddziału 
Ginekologicznego w Szpi­
talu Powiatowym w Ko­
ninie dr. Miądowiczowi 
oraz położnej ob. Czar- 
czyńskiej za szczęśliwe 
przeprowadzenie zabiegu 
przy skomplikowanym po 
rodzie oraz za troskliwą 
opieką podczas pobytu w 
szpitalu serdeczne podzię­
kowano składają Wojte- 
rowie, Konin. 25240g

Mgr praw pisże podania, 
wnioski do władz i urzę­
dów, przepisuje na maszy 
nie. Zlecenia przyjmuje 
codziennie od godz. 15— 
19. Poznań, Zeylanda la 
m. 3. 25243g

Posiadającym maszynę 
dziewiarską powierzę ro­
bienie swetrów w dom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25326g.

Posiadam koncesję z ze­
garem, poszukują samo­
chód nowszy w dzierża­
wą za kaucją lub do spół 
ki. Poznań, Nad Wierz- 
bakiem 32 m. 6. 25409g

Matrymonialne
Paniom w wieku 18—37 
lat ułatwia nawiązanie 
znajomości matrymonial­
nych z rodakami w Au­
stralii, Anglii oraz w kra 
ju Korespondencyjne Biu 
ro Matrymonialne Poznań 
1, skrytka 103. Do zgło­
szenia załączyć znaczek 
za 1,60 zł. 24705g

Chcesz poznać kultural­
nego pana lat 62, na po­
ważnym stanowisku pod 
Poznaniem, wyższym wy­
kształceniem, bez 'nało­
gów, złóż szczerą ofertę 
pod warunkiem jednak, 
że jesteś naprawdę przy­
stojną, masz dobry cha­
rakter i jesteś material­
nie niezależna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier-
czewskięgo 3 dla 24954g.

-Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. k-is



najprzyjemniej-

Ciekawostki

sza wyprawa zagraniczna z lekko­
atletami — oświadczył nam po po-
wrocie do Poznania

Jednym z najpiękniejszych 
jezior pow. między chodzkie go 
jest Jez. Sierakowskie. Dzięki 
swemu malowniczemu położe­
niu wśród lasów zyskało so­
bie dużą popularność turystów, 
a przede wszystkim sportow­
ców. Nad jeziorem mieści się 
ośrodek szkoleniowy GKKF, 
który znalazł tutaj idealne wa 
runki szkoleniowe.

Na zdjęciu: Jez. Sierakow­
skie z wyspą, zwaną popular­
nie „Tumidaj“.

Fot. Kazimierz Frzychodzki

W ostrowskich spółdzielń” ach Alfabet — Historia

— Była to moja

Z lekkoatletami
w krainie fiordów

prezes

Rok gospodarczy w rolnic­
twie trwa od lipca do lipca. W 
czasie żniw można ocenić wyni 
ki całorocznej pracy według 
urodzaju. Od obfitości plonów 
zbóz kłosowych zależy prze­
cież w głównej mierze rentow 
ność gospodarstwa rolnego.

W tym roku o wszystkim 
decydowała szybkość przepro 
wadzenia zbiorów. Żniwa stały 
się przeglądem właściwej orga 
nizacji pracy, szczególnie w go 
spodarce spółdzielczej i pań­
stwowej, gdzie praca nie mo­
gła obyć się bez użycia ma­
szyn.

Ostrowskie spółdzielnie pro­
dukcyjne zdały ten trudny 
egzamin na „bardzo dobrze”.

Z. Poznania
za granicę 
sprzedajemy konie

(Inf, wł.)
W połowie przyszłego tygodnia 

urzędować będzie w Naramowi­
cach pod Poznaniem komisja 
szwajcarska, która dokona zakupu 
młodych koni wierzchowych dla 
armii szwajcarskiej. Do dnia wczo 
rajszego zgromadzono już 120 ko­
ili, w dniu dzisiejszym oczekiwana
jest reszta. ogólną ilość 15(-'
zgromadzonych koni składają się: 
79 koni z PGR naszego wojewódz-
twa (między 
wa i Goli), 
państwowych 
poznańskiego 
wa 1 Racotu)

innymi z Głucho- 
80 koni ze stadnin 
całego kraju (z woj. 
z Pępowa, Posado- 
oraz 6 koni indywi-

dualnych hodowców z pow. 
szewskiego.

W dniu 30 ub. m. na stacji 
lejowej Poznań-Wola nastąpił

ple-

ko.

ładunek 7 koni, przeznaczonych 
również na eksport. Zakupili je 
Holendrzy. Są to sportowe konie 
ze stadnin z Ławicy, Racotu I 
Głuchowa. Dalszych zakupów ko­
ni dokonają w dniach 9 i 10 wrze­
śnia br. prywatni kupcy szwajcar­
scy oraz 20 września — Holendrzy.

(V)

Kina
KALISZ — Wolność: „Zwy-? 

ciężyły kobiety", Stylowe —f

Żniwa zakończono stosunko­
wo wcześnie. Straiy były nie­
wielkie. Mimo trudnych wa­
runków atmosferycznych 
sprzęt wypożyczany z POM 
psuł się rzadziej niż w innych 
latach, jedynie spółdzielcy z 
Borowca i Przybysławic mieli 
uzasadnione pretensje. Ogrom­
nym udogodnieniem było po­
siadanie własnych traktorów i 
maszyn żniwnych. Przynosi to 
znaczne korzyści ostrowskim 
spółdzielniom. I nic dziwnego, 
że w ostatnim czasie dążenie 
do zakupu własnych maszyn 
rolniczych traktuje się jako 
najpilniejsze zadanie. Oblicze 
nia w jednej ze spółdzielni — 
Korytnicy wykazały, że za wy 
pożyczenie traktora z POM 
płaci się 140.000 zł rocznie, a 
jego kupno pochłania sumę tyl 
ko 64 tys. zł, czyli amortyza­
cja następuje w ciągu półro­
cza.

Plany spółdzielców idą w ■ 
tym kierunku, aby stworzyć 
specjalne warsztaty naprawcze 
dla spółdzielczych maszyn. Roz 
wiązałoby to trudności remon­
towe.

W trosce o rentowność go­
spodarki poszukuje się moż­
liwości jak najkorzystniej­
szego zbytu płodów rolnych 
Istnieje w tej chwili projekt 
założenia przetwórni owoco- 
wo-warzywniczej. Obiekt odpo 
wiedni chce odstąpić spółdziel 
nia produkcyjna Grudzielec. 
Zakład ten prowadzony byłby 
przez pracowników przemysłu 
terenowego. Surowca jest w 
bród. Okolica słynie z sadow­
nictwa. Cztery spółdzielnie: 
Borowiec, Korytnica, Grudzie 
lec 1 Głogowa posiadają pię­
kne ogrody. Dodychczasowe 
możliwości zbytu owoców i 
warzyw były znikome. Znacz­
na odległość od miasta j mar­
ne połączenia to główne prze­
szkody. Poza tym z winy 
władz miejskich Ostrowa n;e 
udało się otworzyć sklepu 
spółdzielczego, mimo że lo­
kale handlowe zajęte są jesz­
cze przez biura (np. LPŻ).

Tajemniie 
i detekti wDo godnych uwagi posunięć 

należy uregulowanie w ostat­
nim czasie sprawy użytkowa­
nia spółdzielczych budynków 
przez inne instytucje. Sporzą- 
azono umowy dzierżawne, po j t lk„ „ zdal.xniach ku 
których podpisaniu znikną , h -
wreszcie ciągłe spory.

T^Z tajemnic przeka- 
• V zała nam historia, nie

głowią

,Ostatnia walka Apacza"
OSTROw — Przodownik: „E- 
skapada", słońce — „Strach"; 
GNIEZNO — Polonia: „Pięcio- 
raczki", Lech — „Małżeństwo 
dr. Danwitza"; LESZNO — 
Sportowiec: „Wzgórze nr 24 nie 
odpowiada".

Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

godz. 10 — radiowy magazyn 
wojskowy. 10.30 — utwory Ga­
briela Faure, 10.50 — skrzynka 
ogólna PR, 11 — koncert mię­
dzynarodowy, 12.30 — poranek 
symfoniczny, 13.45 — koncert 
estradowy, 14.45 — aud. z cyklu 
„To warto przeczytać", 15 — z 
życia Zw. Radzieckiego, 15.30 — 
w niedzielne popołudnie, 16 — 
koncert chopinowski, 16.30 — 
fragment pamiętników St. No-

*

Kaliski 
przekładaniec

Koszty tegorocznych remontów 
szkół przeprowadzone w okresie 
wakacji przekroczyły sumę pół mi­
liona złotych. Należy tu podkreś­
lić poważny wkład finansowy ko­
mitetów rodzicielskich kaliskich
szkół, które na ten 
czyły kwotę 100 tys.

W bieżącym roku 
szkół podstawowych 
•dzie z górą 10 tys.

cel przezna 
złotych.

p wackiego, 17 — w różnych na- 
p strojach, 18 — scena polska — 
a Irena Eichlerówna, 19.05 — fe-
1 lieton aktualny, 19.15 śpie-

wają Marian Anderson i Paul
Robeson, 19.45 — wyniki naj- • 
ciekawszych imprez sporto- ’
wych, 19.50 muzyka dla
wszystkich, 20.30 — książki, któ , 
re na was czekają, 21.40 — ka- i 
riera artystyczna menueta —; 
aud. słown. muz., 22.25 — mu- ■ 
zyka taneczna, 23.10 — muzyka 
taneczna, 23.40 — hymn i ko­
niec audycji.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 19,
21, 23.
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Stabilizacja gospodarki spó] 
dzielczej w powiecie ostrow­
skim jest tym widoczniejsza, 
że w kilku wsiach istnieją ten­
dencje do zorganizowania go­
spodarki kolektywnej. Dobrze 
układająca się na ogół współ­
praca z rolnikami indywidual 
nymi znajduje np. wyraz we 
wspólnie organizowanych do­
żynkach.

Spółdzielnie ostrowskie wy 
różniają się korzystnie przed­
terminową realizacją obowiąz 
kcwych dostaw zboża i żywca 
jak np. w Sliwnikach, Boczko 
wie. Kamienicach itd.

(emp)

się naukowcy, ale > to naz­
wach miejscowości.
je odkryć, 
dół dziejów.

trzeba
Ażeby 

zejść w
Na głębokość

Jeszcze jedna 
ofiara wódki

22 bm. koło Szczuczyna pod 
Szamotułami zdarzył się tra­
giczny wypadek, którego 
„sprawcą” okazała się znowu 
wódka.

Jan Stachowiak, zamieszka­
ły w Szamotułach, był inka­
sentem Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej. Zbierał 
on pieniądze w Gaju Małym, 
Obrzycku i Zielonej Górze. W 
czwartek wracał w stanie sil 
nego zamroczenia alkoholowe 
go do domu. Wieczorem tego 
dnia, około godz. 22.00 Mar­
kiewicz, mieszkaniec Gaju Ma 
łego, widział Stachowiaka, le­
żącego na szosie. Podniósł go 
i posadził na rowerze, a sam 
odjechał. Stachowiak usiłował 
jechać.

Następnego dnia ludzie zdą­
żający do pracy znaleźli nie- 
orzytomnego Stachowiaka w 
lasku pod Szamotułami. Przy 
nim znajdowała się teczka z 

■ pieniędzmi zainkasowanymi 
od poborców. Praewieziono 
go natychmiast do szpitala w 
Szamotułach. Zmarł tam po 2 
godzinach.

Sekcja zwłok stwierdziła 
pęknięcie podstawy czaszki, 
w wyniku prawdopodobnego 
uderzenia głową w drzewo.

stu, dwustu, pięciuset i ty­
siąca, lat, gdzie nieraz w 
mroku trudno się zoriento­
wać przy słabym zresztą 
świetle, podanym przez 
czcigodnych mnichów-kro- 
nikarzy, przez prawdomów­
nego Anonyma Galla, bie­
głego w wielu sprawach 
Mistrza Wincentego, czy za­
cnego Jana Długosza.

Spośród tysiąca i jednej 
tajemniczej dla nas nazioy 
wybierzmy na, przykład P o- 
biedziska. Czy nie maja, 
one coś wspólnego z mianem 
„Pobied“ sunących na dro­
gach Związku Radzieckie­
go? Zaraz, zaraz — bo ró­
wnocześnie na myśl przycho 
dzą różne Cerekwice, Popów 
ka i Popowa wraz z Chory- 
nią w naszym województwie 
— tak odległym od krajów 
ruskich. Jaki rodowód tych 
nazw ?

Albo zagadka nazwy Ro­
goźna. Od rogacza czy od 
rogoży? Rogoży? Co to jest? 
Pytań nasuwa się wiele. 
Aby te zagadki rozwiązać i 
w jakiś sposób dotrzeć do 
„rodziciela“ nazw — trzeba 
będzie przyjąć do pewnego 
stopnia rolę detektywa. 
Śledzić etymologię, badać 
topografię, wałęsać się po 
historii, a w razie zupełnego 
braku jakiegokolwiek świa­
tła — podsłuchać, wywnio­
skować.

Po drodze znajdzie się 
też niejedna ciekawostka, 
anegdota, zdarzenie, któ­
rych niesposób pominąć. Bo 
przecież chodzi o to, by tak­
że zainteresować, rozweselić, 
a czasem zdziwić. Dla po­
rządku — według alfabetu; 
dwa razy w tygodniu na ła­
mach naszego „Głosu“ w 
rubryce: „Alfabet, historia, 
ciekawostki".

POZLA — Jan Marcinkowski ^któ­
ry pełnił funkcje drugiego kierów 
nika wyprawy. — Tam, w stolicy 
Norwegii, gdzie o Polakach mówią 
z dużym szacunkiem i często 
wspominają naszych bohaterów 
spod Narwiku, poznałem dopiero 
właściwą siłę naszej lekkoatletyki

— Dlaczego zawody odbyły się 
w poniedziałek i wtorek?

— Bo w sobotę i niedzielę wszy­
scy niemal Norwedzy opuszczają 
miasto i wędrują na wieś, w lasy. 
Urządzenie zawodów w sobotę i 
niedzielę przyniosłoby gospoda- 
tzom zupełne fiasko finansowe.

Największy stadion w Oslo, mo- 
cący pomieścić około 35 tys. wi­
dzów, wypełniony był w pierw­
szym dniu po brzegi. Na zawody 
przybyli premier Norwegii wraz 

I z ministrami oraz liczni członko­
wie naszej ambasady, którzy się 
serdecznie nami opiekowali.

Po wysokim zwycięstwie w 
pierwszym dniu meczu — ciągn e 
dalej nas^ rozmówca — w drugim 
dniu przybyło już mniej publicz­
ności. Mimo to był to dla Norwe­
skiego Związku LA najbardziej 
dochodowy mecz w jego historii 
Kasa związku wzbogaciła się o 
przeszło 100 tys. koron.

— Dlaczego Danielsen nie star­
tował? Czy naprawdę kontuzja?

— W takie tłumaczenie nie wie­
rzyli nawet rodacy zdobywcy zło­
tego medalu olimpijskiego. Oba­
wiał się porażki z Sidłą. Nie jest 
on wśród lekkoatletów Norwegii 
sportowcem nr 1. Mianem tym cie­
czy się ' popularny długodystanso­
wiec Larsen, znany zresztą ze swe­
go występu w Poznaniu.

— Co sądzi pan o powrocie Chro­
mika na bieżnię?

— Chromik „odnalazł" się w 
końcówce w biegu na 5000 m. Za­
imponował wszystkim. Na pewno 
jeszcze pokaże swój lwi pazur. 
Jest to zdanie wszystkich trene­
rów. To samo twierdzi o sobie 
nasz rekordzista świata. Zresztą 
zobaczymy go w Poznaniu na mi

ku“. Odbędą się one w dniach u 
15 i 16 bm. w Poznaniu. Startować 
będą jedynie zawodnicy klasy 
dzynarodowej i mistrzowskiej, a 
mimo to na starcie stanie około Geo 
reprezentantów. Ogółem rozegra- 
nych zostanie 50 konkurencji: 34 
męskie wraz z wielobojami i cj10. 
darni oraz 24 kobiece.

— Ze względu na przeładowanie 
orogramu zaproponowałem PZLĄ 
by oddzielnie odbyły się mistrzu.’ 
stwa kobiece i męskie. Zyskałaby 
na tym i strona finansowa, stało 
się jednak inaczej.

Rozmawiał:

Tadeusz PACZKOWSKI

bur de Mogile

W Radomiu 
wygrał Paradowski

IX etap tegorocznego Tour de 
Poiogne rozegrano na trasie Tar­
nów — Radom. Zwycięzcą etapu 
został zawodnik Warszawianki Ja. 
nusz Paradowski, który na stadion 
radomskiej Broni wpadł z przewa­
gą ok. 150 metrów nad pozostałymi 
zawodnikami. Trasę długości 195 
km przejechał on w czasie 5.33,30, 
Drugie miejsce zajął kolega klu­
bowy zwycięzcy — Wiśniewski, a 
trzecim na mecie był zawodnik Fe 
deracji Wojskowej — Królikowski, 
W czołówce przyjechał również 
leader Kamiński, który po tym 
etapie utrzymał przodownictwo 
wyścigu.

szkolnym do 
uczęszczać bę 
młodzieży, w

lym 1277 dzieci rozpocznie naukę 
w klasie I. Z uwagi na niewy­
starczającą liczbę szkół, nauk:, 
odbywać się będzie na dwie zmia­
ny, a w szkołach nr 4 i 9 nawet 
na trzy.

W dalszym ciągu odczuwa się 
brak mieszkań dla nauczycieli, 
szczególnie szkół średnich i zawo­
dowych. 34 pedagogów mieszka 
„kątem", w oczekiwaniu na przy­
dział, nie mając odpowiednich wa 
runków na przygotowanie lekcji, 
opracowanie zeszytów uczniow­
skich itp. /

W roku 
o jeszcze

1960 Kalisz wzbogaci się 
jeden gmach szkolny.

Tym razem będzie to liceum ogól­
nokształcące wybudowane przy u’. 
Asnyka. 2 lata wcześniej, bo w 
1958 przy ul. Krótkiej stanie oka­
zały gmach nowego przedszkola 
Rozwiąże ono problem ciasnoty 
przedszkolaków, (za)

Pocztówka
Już dość dawno skończyła się 

ładna letnia pogoda i związane z 
nią przyjemności wycieczek, ką-
pieli, opalań itd. 
Wracają tłumy z 
pogodę (a raczej

Zimno i szaro, 
niebardzo przez 
— niepogodę'),

udanych urlopów. Na szczęście 
kończy się tzw, „sezon ogórkowy", 
wznawiają swą działalność teatry, 
zaczyna swój program Opera.

Tak więc już od wtorku — 
3 września będziemy mogli obej­
rzeć w Teatrze Polskim komedię 
Andrć Koussina — „Nina", a w 
Teatrze Nowym zastanie wznowio­
ny uroczy „Bal złodziejaszków" 
Anouilha. Opera przygotowuje pre
mierę „Konrada Wallenroda" 
nisława Żeleńskiego.

Coraz śmielej i bezczelniej 
noszy się u nas złodziejstwo,

Sta-

Pa- 
spe-

kulacja 1 nadużycia. Same środki 
administracyjne niewiele tu mc^gą 
zdziałać. Potrzebna jest pomoc ca 
lego społeczeństwa, pomoc każde­
go, komu zależy na tym, by było 
u nas coraz lepiej, by jednostki 
nie żerowały na organizmie spo­
łecznym.

Godna pochwały (i naśladowa­
nia’) więc jest postawa ZMS, z 
którego Inicjatywy powstał nie-

strzostwach 1-a, i 
będzie na 1500 m.

— Czy wie pan 
nasz rozmówca, —

gdzie startować

— odzywa się 
że zamierzano

już przenieść mecz z Anglią do 
Poznania? Okazuje się, iż w dniu 
6 bm. odbędą się w stolicy Cen­
tralne Dożynki. Jednak dzięki 
uprzejmości Anglików zawody zo­
staną przyspieszone i odbędą się 
w piątek (6) i w sobotę (7 bm.) 
w Warszawie.

— Wyjeżdża pan do stolicy na 
mecz z Anglią? — pytamy nasze­
go rozmówcę.

— Raczej nie, gdyż mam orga­
nizację mistrzostw Polski na ,,kar-

Nie przy jadą...
Zapowiedziany na początek wrze 

śnia mecz piłkarski Olimpii z cze­
chosłowacką drużyną Dukla Pardu 
bice, nie odbędzie się, ponieważ 
Czechosłowacy mają w tym okre­
sie zakontraktowane spotkania w 
Berlinie. W październiku nato­
miast przyjedzie do Poznania na 
rewanżowy mecz z Olimpią repre­
zentacja kadry młodzieżowej wo­
jewództwa lJardubice, w której 
gra 6 aktualnych zawodników 
kadry narodowej CSR. (Of.)

Przed meczem
Poznań - Kraków

Wielkopolanin
mistrzem Polski
na 100 m

W związku z międzymiasto­
wym meczem Poznań — Kra­
ków, który odbędzie się w 
dniu 8 września POZPN wy­
znaczył na czwartek godz. 
17.30 na boisku przy Al. Rey­
monta spotkanie dwóch zespo­
łów, celem wyłonienia repre­
zentacyjnej jedenastki.

W zawodach uczestniczyć

M. St.

z Poznania
dawno Ochotniczy Komitet Obywa 
telski do Walki z Nadużyciami. 
OKO uzyskało od razu poparcie 
mieszkańców naszego wojewódz­
twa, którzy z działalnością Komi­
tetu wiążą duże nadzieje, (g.—z.)

Na marginesie

będą najlepsi piłkarze iu"
Przy udziale 316 zawodniczek i 

zawodników całego kraju rozpo­
częły się w Bydgoszczy, lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Polski junio­
rów. Na starcie zabrakło zapowie­
dzianych gości zagranicznych. W 
pierwszym dniu najlepszy wynik 
osiągnął w rzucie kulą (6 kg) Obu- 
chowicz AZS Kraków, który wyni­
kiem 16,28 m ustanowił nowy re­
kord Polski.

Tytuły mistrzów Polski zdóbyli:

niorzy, którzy byli na obozach 
szkoleniowych we Wrocławiu
i Chodzieży. (x)

Juniorki:

100 m Falkowska (Sparta War­
szawa) — 12,5; skok wzwyż — Ow- 
czarkówna (Zryw Katowice) — 
1,51; dysk — Gawlasówna (Start 
Pszczyna) — 37,64.

Juniorzy:

100 m — Juskowiak (LZS Wlkp.) 
— 11,0; 110 m ppl. — Kromeke 
(AKS Chorzów) — 14,4; 400 m —
Wolf (Zryw Kraków) 50,5:
1500 m — Baran (Zryw Kraków) — 
4.05,8; pchnięcie kulą — Obucho- 
wicz (AZS Kraków) — 16,28.

powstania w Poznaniu Ochotniczego Komitetu Obywa­
telskiego do Walki z Nadużyciami (w skrócie: OKO).

WIR CS
wierzę bardzo głęboko, 
że na wszystko będzie miał oko.

„Przełożyli**
swój jubileusz

Przewidywane na okres 
września br. uroczystości

od 8—15 
jubileu-

szowe związane z 25-leciem dzia­
łalności sekcji koszykówki KS 
Lech zostały przełożone na termin 
późniejszy.

Powodem przełożenia terminu 
jest nagłe cofnięcie zgody na u- 
dział w jubileuszowym turnieju 
zespołów węgierskich i czechoslo- 
wackich przez tamtejsze związk 
sportowe.

Ze względu na brak możliwości 
startowania w imprezie również 
czołowych zespołów krajowych, 
turniej jubileuszowy z udziale® 
drużyn zagranicznych i kraJ0 
wych odbędzie się w terminie P
niejszym.

Juniorzy
rozpoczynajq 
rozgrywki

0f*

Juniorzy naszego wojewódz^^ 
rozpoczną wkrótce finałowe 
grywki o tytuł mistrzów J 
wództwa w koszykówce. w ' 
dziewcząt, które pierwsze sp°w. 
nia rozegrają 15 września, ? a 
ją: Lech, Techn. Handl. P-m p 
V'a i Górnik Konin, a wśród 
eów, którzy rozpoczną roZg 
8 września: Lech, AZS, Ostlp0Z. 
Polonia L. i Górnik Konin- 
grywki przeprowadzane będą 
stemem meczów i rewanżów- J


